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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego ces i król. Apostolska Mość ra­
czył , Najwyższem postanowieniem z dnia 
2 o lutego b. r., prezesowi wiedeńskiej Izby 
giełdowej, Wincentemu D u t s c h k a ,  nadać 
najmiłościwiej krzyż komandorski orderu 
Franciszka Józefa.

Jego ces. i król. iposto lska Mość ra ­
czył, Najwyższem postanowieniem z dnia 
27 lutego b. r . , inspektorowi generalnej 
dyrekcyi austryackich kolei żelaznych, J a ­
nowi B e r g a u e r ,  nadać najmiłościwiej 
złoty krzyż zasługi z korony.

CZĘŚĆ HEUKZĘDOWA

Lwów , 2 marca.

Punkt ciężkości chwilowej sytua- 
cyi politycznej spoczywa od dni kil­
ku w Konstantynopolu i czas jakiś 
oczy Europy będą niezawodnie zwró­
cone na W. Porte, która ma zadecy­
dować o propozycyack, przedłożonych 
jej przez am basadora rossyjskiego a 
popartych przez reprezentantów dy­
plomatycznych Niemiec i Franeyi. 
Niedawno W. Porta miała oświad­
czyć gotowość zwrócenia uwagi Buł­
garów na niebezpieczną pozycyę ich 
księcia, gdyby wszystkie mocarstwa 
europejskie wystąpiły do niej z po-

dobnem żądaniem; przyczem jednak 
z góry zapowiedziała, iż z takiej ak- 
cyi nie może wyniknąć dla niej obo­
wiązek jakiejbądź materyalnej inter- 
wencyi. Dotychczas nie został speł­
nionym warunek, od którego Turcya 
uczyniła zawisłą swą akeyę we w ska­
zanym kierunku, albowiem Austro- 
Węgry, Włochy i Anglia nie uznały 
za stosowne przyłączyć się do kroku 
rossyjskiego, a przynajmniej am basa­
dorowie tych państw  oświadczyli, iż 
nie otrzymali jeszcze od swoich rzą­
dów nieodzownej w takich razach in- 
strukcyi. Otóż dłuższą zwłokę w na­
desłaniu instrukcyj uważają powszech­
nie jako wyraźny symptomat, że ani 
w Wiedniu, ani w Rzymie i Londy­
nie nie uważają inieyatywy gabinetu 
petersburskiego za taką, któraby mo­
gła doprowadzić do zamierzonego i 
przez wszystkich upragnionego celu, i 
że w ogóle te trzy m ocarstwa zacho­
wają i nadal dotychczasową rezerwę. 
Gdyby tak w istocie być miało, wów­
czas krok rossyjski, chociaż poparły 
go dwa potężne państwa, nie miałby 
owego imponującego charakteru, jaki 
należałoby mu przypisać w razie 
przyłączenia się do niego wszystkich 
mocarstw  europejskich, a W. Porta 
mogłaby znaleśó tern łatwiej powód 
dc ̂ negatywnej odpowiedzi. W czoraj­
si^1  telegram z Konstantynopola po­
twierdza poniekąd to przewidywanie, 
donosi bowiem, iż W. Porta postano­
wiła dopóty wstrzymać się od wszel 
kiego kroku w sprawie propozycyj 
rossyjskich, dopóki nie poprą go tak­
że A ustro- Węgry, W łochy i Anglia.

Powszechnem jest przekonanie, iż na­
wet w takim razie, gdyby W. Porta 
w dalszem stadyum pertraktacyj ule­
gła naciskowi Rossyi, wezwanie jej, 
wystosowane pod adresem rządu buł­
garskiego, nie odniesie pozytywnego 
rezultatu, albowiem w Bułgaryi aż 
nadto są przekonani, że W. Porta nie 
da się nigdy naKłonić do takiego 
działania, któreby wymagało popar­
cia orężnego. Tak tedy sprawa, od 
której pomyślnego załatwienia zawi­
słym jest pokój międzynarodowy, znaj­
duje się ciągle w błędnem kole, nie- 
dozwalającem absolutnie przewidzieć 
jej zakończenia.

Tu owdzie starano się z tej o- 
koliczności, iż Niemcy stanęły po stro­
nie propozycyj rossyjskich, zaś Au- 
stro-W ęgry zachowują do tej chwili 
rezerwę, wyprowadzić wniosek, iż sto­
sunki między temi dwoma m ocar­
stwami nie są tak serdeczne i ścisłe, 
jakby się zdawało. Przeciw  takie­
mu zapatrywaniu w ystępują jak  nąj- 
kategoryczniej kompetentne dzienniki 
wiedeńskie i berlińskie, zaznaczając, 
iż powyższa okoliczność nie może 
wpłynąć bynajmniej na osłabienie o- 
bopólnych serdecznych stosunków i 
świadczy co najwięcej o tern, że nie­
m iecko- austryaekie przymierze nie 
jest tego rodzaju, aby tamowało swo­
bodę akcyi gabinetów w kwestyach 
drugorzędnego znaczenia.

W iłem  łu g  Pana.
Uroczystość otwarcia międzynarodowej 

wystawy jubileuszowej w Wiedniu została 
stanowczo oznaczoną na sobotę 3 marca b. r. 
Ceremonii otwarcia dokona Protektor wy­
stawy, Nąid. Arcyksiążę Karol Ludwik. Na 
uroczystość tę zostali zaproszeni: m inistro­
wie, ambasudorowie i przedstawiciele państw 
zagranicznych przy Najw. Dworze , kurato- 
ryum honorowe wystawy, członkowie obu 
Izb Rady Państwa, oraz liczni dygnitarze 
rządów  wojskowi, kościelni i autonomiczni. 
Najd. Protektora powuta u wejścia prezy- 
dyum wystawy i poprowadzi na pierwsze 
piętro gm achu, gdzie znajduje się wy­
stawa historyczna. Przedtem już zgromadzą 
się zaproszeni na tę uroczystość goście w 
wielkiej sali i tu odbędzie się uroczysty akt 
otwarcia.

N a j j .  P a n  zwiedzi wystawę w przy­
szłym tygodniu.

Z wystawą obrazów będzie połączona 
ekspozycya dzieł plastycznych.

W tych dpiach przybył na wystawę 
t. z. skarb królowej Anglii, zbiór najrzad­
szych i nieocenionych akwarel, który królo­
wa Wiktorya oddała wspaniałomyślnie do 
dyspozycji urządzających wystawę. Dzisiaj 
już można śmiało powiedzieć, jak  to zazna­
czają jednomyślnie dzienniki, że wystawa 
jubileuszowa sztuk pięknych, chociaż odsu­
nęli się od niej artyści francuscy a za n i­
mi rossyjscy, prześcignie ilością i jakością 
artystyczną wszystkie dotychczasowe tego 
rodzaju wystawy.

Rada miejska w B e r n i e  uchwaliła 
rozpisać konkurs na plany mającego powstać 
z okazyi jubileuszu Najj. Pana ogólnego za­
kładu zaopatrzenia, który) obejmować .będzie 
szpital dla chorych nieuleczalnych. dom 
ubogich, schronisko dla dzieci i warsztaty 
dla pozbawionych chwilowo zajęcia rzemieśl­
ników, ogółem na 600 osób.

3)

POECI WJLAWACH
(Ignacy Krasicki. — Adam Naruszew cz.— Sta­
nisław Trembecki. — Kajetan Węgierski. — Jó­

zef Szymanowski.)

W obec tego niedostatku biograficz­
nych dat — zostaje znów jedynem źródłem 
analiza pism i wierszy. Ale Trembecki n ie­
wiele troszczył się o sławę au to rską , nie 
podjął starania o wydanie swych dzieł — 
rozrzucał je  bezimiennie, lub dla zmylenia 
opinii, dla żartu, dla satyry, puszczał ulotne 

.kartki z cudzem nazwiskiem — Bielaw­
skiego lub innych. Poznać je  atoli można, 
jak te najwytworniejsze porcelanowe figurki 

3 saskie z czasów Marcoliniego, na których 
nie kładziono fabrycznego znaku, bo samo 
dotknięcie, pierwszy rzut oka wystarczał, 
aby się niepomylić; —- lub jak te stare wi- 
Qa węgierskie, z lat wyjątkowo dobrego wi­
nobrania, których datę odgadują znawcy po 
woni i pierwszym smaku na podniebieniu.

Trembeckiemu zwykle wyznaczają dru­
gie krzesło po Krasickim wśród areopagu 
poetów stanisławowskich. O wiele dalsze 
przypadłoby mu miejsce, gdyby wziąć skalę 
twórczości, przedmioty i rodzaj jego kreacyi, 
oraz poetyczny polot duszy. Lecz ten poe­
ta okolicznościowy, dworak z lo su , satyryk 
z natury, tak przedziwnym włada językiem, 
taką ma potoczystość wiersza, naturalny tok 
myśli, swobodę w ruchach, że się tak wy­
razimy, tyle przy tem żywych barw na swej 
palecie, czy maluje krajobraz, czy wśród sie­
lanki ostrym biczem smaga ludzi a czasem 
odgraża się i Bogu — że kunsztem formy 
zostawia za sobą wszystkich współczesnych — 
a wiersz Trembeckiego wytrzyma nieraz po­
równanie z samym Mickiewiczem.

Brano zwykle Trembeckiego za poetę 
dworaka — nam się przedstawia jego in ­
dywidualność nie jako typ współczesny, ale

jako oryginał, który przejdzie w starości 
w dziwaka. Że nie był to typ dworaka, 
w zwykłem tego słowa znaczeniu, o tem 
wnosić wolno ztąd, że mu brak dwóch nie­
zbędnych właściwości tego typu: je s t on 
bezinteresownym, i jest w ubran iu , w for­
mach obejścia, w potrzebach życia, zanied­
bany aż do niechlujności. O bezintereso­
wności Trembeckiego świadczy fakt, że 
okrom tytułu królewskiego szambelana, nie- 
tylko żadnego nie uzyskał starostwa i urzę­
du, ale nie wzbogacił się na służbie kró­
lewskiej; — owszem, po śmierci Stanisława 
A ugusta, któremu towarzyszył do Grodna i 
Petersburga, wyszedł bez żadnych fundu­
szów do życia , a o jakiś zapis , czy nawet 
pożyczkę z własnego mienia daremnie upo­
m inał się u księcia Józefa, który czując od­
razę dla towarzysza wszystkich upokorzeń 
swego stryja, dla poety, co wielbił niegdyś 
Katarzynę i dzielił z królem opinie przeci­
wne porywom rycerskiego patryotyzinu — 
ubliżającym listem odpowiedział na pismo 
złamanego już starca. Te szczegóły wyja­
śnił Siemieński.

Gdyby był Trembecki tem , co zwano 
un viveur , gdyby był zwykłym dworakiem 
w obyczajach i obejściu, byłby zachował tę 
zewnętrzność wykwintną, tę elegancyę dwor­
ską, i niebyłby w Tulczynie odrażał zanied­
baniem w ubraniu, postawą i obyczajem 
jakiegoś Diogenesa, jak opisują ci , co go 
tam jeszcze znali.

Na wskroś wolterjanista, choć się uj­
muje za Jezuitami po ich kasacie, i zwie ich 
filarem Kościoła, to na to tylko , aby napi­
sać na papieża, Klemensa XIV, pamfiet. 
W wierszu tym idzie on zresztą za wzorem 
innych pisarzy zagranicą z tej samej sekty, 
która nad ruiną zakonu pracowała, a gdy 
spadł g ro m , roniła łzy współczucia i pod­
nosiła głos wrzekomego uznania dla poko­
nanych. Jak w religii, tak i w polityce nie 
ma Trembecki żadnych zasad, ale nie jest 
pozbawiony uczucia patryotyzmu. Zbiór je ­
go poezyj politycznej treści dziwną przed­
stawia zmienność i sprzeczność — od dy­

tyrambów na cześć Katarzyny po pierwszym 
rozbiorze, aż do wiei-szy patryotycznych 
z epoki wielkiego sejmu — zmienność ta 
nie wyda nam się być wypływem natury 
płaskiej i niskiej , raczej następstwem kie­
runku, któremu na fali wypadków brakło 
steru i balastu. W zupełnym braku zasad, 
miał jedno dodatnie uczucie bezwzględnego 
zaufania, wierności i miłości dla króla. 
Wiadomo, że mu nie schlebiał, że nieraz 
werwa dowcipu nasunęła mu złośliwy epi­
gram do Stanisława Augusta. Ale choć bez­
interesowny i wolny od pochlebstwa, tak 
się zrósł z swym ukoronowanym przyjacie­
lem, że w politycznych poezyach Trembec­
kiego jest złożony a dotąd nie wyzyskany 
klucz do wszystKich faz, jakie przebywał 
król. Rozebrać te wiersze, a będziemy mieli 
ważne studyum do politycznego charakteru 
króla Poniatowskiego. Trembecki każdora­
zowe opinie króla z przekonania przelewał 
na papier i puszczał w świat. Czy był tyl­
ko wiernem echem, czy, na odwrót, on tak­
że nie wywierał wpływu na tak bardzo 
niestałe i miękkie -usposobienie monarchy ? 
Wzajemność takiego stosunku mogła mieć 
podstawę we wspólnej szkole francuskich 
pojęć. Kulturalną, literacką przedewszyst- 
kiein miarę należy przyłożyć do Stanisława 
Augusta, w tem jego zasługi źródło jego 
błędów. Fryderyk W. bawdł się w filozofa i 
literata francuskiego, ale prowadził politykę 
specyficznie pruską; — dla Stanisława Au­
gusta te dwie sfery nie były oddzielone — 
cywilizator Polski wsłuchiwał się w to 
wszystko, co z Franeyi przychodziło, i na tę 
inodłę, i na tem tle układał swe polityczne 
program ata i alianse. Kult Katarzyny, przez 
filozofa fernejskiego tak wysoko podniesio­
ny aż do apoteozy, nie wstrzymywał dworu 
pruskiego od współzawodnictwaA ale skła­
niał dwór warszawski do bezwzględnej ule­
głości. Trembecki, sam nawet Naruszewicz, 
pisywali na jej cześć wiersze, wielbiąc jej 
dobrodziejstwa i rządy w oderwanej części 
ojczyzny — bo szli w tem za poetami i 
filozofami francuskimi. Stanisław August tą

samą przesiąkł atmosferą, te same miał 
wzory — i przy tyrteuszowym śpiewie swych 
nadwornych poetów , w rytm hymnów po­
chwalnych francuskiej literatury na cześć 
Semirarmdy północnej, przechodził bez sro­
mu i walki pod kaudyjskie jarzmo.

Lecz nie poezya polityczna Trembec­
kiego nas tu może zajmować ; czas już przejść 
do tej sielanki dworskiej, jaką zaczął opie­
wać w okolicach Warszawy a miał zakoń­
czyć w świetnej rezydencyi na Ukrainie.

Poemat Trembeckiego opiewający Po­
wązki, jak większość jego utworów, bez da­
ty, wydaje się być bardzo wczesnym — 
świadczy o tem bluźniercza obelga, jaką wy­
znawca i naśladowca Woltera rzuca na sa« 
mym wstępie postaci O. Marka, jakby już 
przeczuwał w świątobliwym zakonniku 'przy­
szłego cudotwórcę, postać pokrewnego na­
tchnienia i namaszczenia owej Dziewicy z 
Orleanu, której pamięć mistrz Wolter znie­
ważał bezwstydnie. Ze szczupłych wiado­
mości, jakie posiadamy o O. Marku kar­
melicie, wiadomo tylko, że dłuższe lata spę­
dził w klasztorach, berdyezowskim i krakow­
skim na Piasku. Wiersz Trembeckiego:

Z w o d / .ń - ie l ,  w ś r ó d  s t o l i c y  u w i j a  s ię  M a r e k

świadczy, że przebywał w Warszawie i 
umiał tam silny 'wywierać wpływ, skoro tak 
namiętny wywołuje protest przeciw fana­
tyzmowi, jakoby zagrażającemu paleniem cza­
rownic i sadzeniem w turmy żydowskich fami­
lii, oskarżonych o morderstwa rytualne. S ie­
mieński dodaje ciekawy szczegół, który miał 
z opowiadania osób współczesnych: dwóch 
młodych elegantów stołecznych, pędząc ka- 
riolką w okolicach. Warszawy, spotyka na dro­
dze idącego karmelitę, który miał już sławę 
kaznodziejską, — zaczynają go prześladować 
i żądają cudu. O. Marek zatrzymuje się i pod­
nosi rękę ku niebu; — w tej chwili z jasne­
go nieba pada piorun, konie się płoszą i wy­
wracają kariolkę; — młodzie1 cy r le  odnoszą 
wprawdzie szwanku, ale znak cudowny się 
oojawił



Koszta budowli obliczono mniej więcej 
na pół miliona zł.

Rada nadzorcza miejskiej kasy oszczę­
dności w P r o s n i c a c h  na Morawie uchwa­
liła z tego samego powodu przeznaczyć
50.000 zł. z funduszu rezerwowego na wy­
budowanie w tem mieście domu zaopatrze­
nia dla podupadłych mieszczan i dla do­
tkniętych nieuleczalną chorobą.

Rada miejska w W i e n e r  Ne  u-s t ad  t 
przyjęła jednogłośnie wśród hucznych okla­
sków wniosek burmistrza, aby wznieść na 
rynku wspaniały budynek szkolny i dokonać 
jego poświęcenia w dniu 2 grudnia.

Rada Państwa.
( C L X X X X V I  posiedzenie Izby poselskiej.)

*f* W ie d e ń , 28 lutego (Korespon- 
dencya Gazety Lwowskiej.)

Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o 
godzinie 11 min. 25. Izba nie bardzo licznie 
zgromadzona. Na ławie rządowej tylko od 
czasu do czasu zasiada ten lub ów z człon­
ków gabinetu ; p. Minister dr. Ziemiałkowski 
je s t obecny przez całe posiedzenie. Publiczno­
ści niewiele.

Rozdane dziś w druku orędzie p. Mi­
n istra h a n d lu , o pomieszczeniu w rubryce 
dochodów budżetowych 350.000 złr. udziału 
państwa w czystym zysku kolei Północnej 
z r. 1887, przekazano komisyi budżetowej.

Pos. S e h ó n e r e r  uprasza i przewo­
dniczącego komisyi do spraw nietykalno­
ści poselskiej , aby w sprawozdaniu tej­
że komissyi , o prośbie sądu wiedeńskie­
go, co do przyzwolenia Izby na wytoczenie 
mu śledztwa za wmięszanie się do czynności 
policyjnej, przy rozwiązaniu niemiecko-na- 
rodowego zgromadzenia studenckiego, kazał 
wydrukować dosłowne brzmienie raportu po­
licyjnego.

Pos. Co r o n i n i ,  jako przewodniczący 
rzeczonej komisyi, ośw iadcza, że musi ka­
zać wydrukować sprawozdanie komisyi tak, 
jak je uchwaliła komisya, a więc prośbie po­
sła Schonerera zadośćuczynić nie może.

Pos. S t e i n w e n d e r  zapytuje preze­
sa Izby : Ponieważ pos. Pernerstorfer stał 
się we własnym domu ofiarą napaści przez 
najętych ludzi za występowanie swe w par­
lamencie, który to pierwszy w Austryi wy­
padek stanowi jaskrawe naruszenie niety­
kalności poselskiej; przeto zapytują: czy pan 
prezes myśli postarać się o satysfakcyę dla 
pos. Pernerstorfera i w ogóle zabezpieczyć 
posłów przeciw gwałtom.

P r e z e s :  Gdy poseł poza tym gm a­
chem dozna obrazy, czy to czynem, czy sło­
wem lub na piśmie, trzeba jemu samemu 
pozostawić wybór najstosowniejszego spo­
sobu satysfakcyi, jakiej by szukał. (Pos. Per-

To zdarzenie i wiersz Trembeckiego 
uzupełniają się wzajem, stwierdzając, że O. 
Marek musiał się znajdować w Warszawie 
przed swą misyą w obozach konfederackich, 
że mąż ten Boży, budzący ducha wiary, obu­
rzał filozofującą stolicę i ów piękny świat 
warszawski, goniący za modnem niedowiar­
stwem. j

Jak moda nakazywała, inwokacyą w 
duchu rewolucyjnym do miast, których „pa­
łace zlepione łzami ubogich11, i wycieczką 
ateusza przeciw fanatyzmowi i obłudzie za­
czyna poeta ów opis Powązek, w którym 
wielbić będzie jedną z najzbytkowniejszych 
fantazyj wielkopańskich.

Z tych przyczyn, wyznam szczerze, Warszawa mi
[ b r z y d n i e .

Nie tamują wyjazdu żadne obowiązki,
Waie mnie będą trzymały — a naprzód Powązki...

Zaczyna się sielanka — z odgłosem fle­
tów pasterskich.

Tu piękny świat przybywa na witanie wiosny,
A kto smutny przyjechał, powraca radosny.

Opis miejsca, prawdziwie artystyczny, 
godzien przypomnienia :

Stado łabędzi porze tuż płynącą wodę,
Dającą napój, gładkość, zwierciadło, ochłodę.
Po nizinach się sączą zdroje kryształowe,
Wyżej widok rozległy i powietrze zdrowe.

Maluje poeta krajobiaz — widoki góry 
Bielańskiej, nie bez przycinka oczywiście dla 
kapłanów w szatach śnieżnych o długich 
brodach — a dalej szopami wsławiona Wola, 
Młocina, Wawrzyszew i Marymont.

Okolice pamiętne: szkoda, że Powązki 
Sam# nie mają domów; sDadź miał worek wązki, 
Kto tu budynek stawiał; poszewkę ze trzciny, 
Boki z nieokrzesanej budował olszyny.

Tu iterozy komin niski, tam dalej wysoki; 
Ciekawość mnia nie bierze nieść tam moje kroki.

nerstorfer: Na razie obiłem napastników!) 
Czy brutalność, która spotkała pos. Perner­
storfera, pozostaje w związku z mową, któ­
rą miał w parlamencie, nie wiem (wesołość 
i  glosy z lewicy, to nie ulega wątpliwości!) 
a wyjaśni to może śledztwo. (Pos. K rona­
wetter-. A może i nie!) Prezydyum Izby 
przeto nic w sprawie tej uczynić nie może, 
ani teraz, ani w przyszłości. Ale rozumie 
się, że jaknajstanowczej potępiam brutalny 
zamach na pos. Pernerstorfera. (Brawo! 
brawo!) Wynurzyłem mu tez swoje współ­
czucie. (Brawol brawo\) Jestem  przekonany, 
że niema w wys. Izbie nikogo, ktoby obo­
jętnie przyjął, a tembardziej sympatyzował 
z tą napaścią; wszyscy panowie posłowie po­
tępiają ten zamach jaknajstanowczej (po­
wszechne brawo \) i z pewnością zgadzają 
się na wyrazy współczucia dla pos. Perner­
storfera. (Powszechne brawo !).

Izba przystępuje do porządku dzien­
nego, na którym stoi sprawozdanie komisyi 
legalizacyjnej o wniosku Garnhafta, żądają­
cego zniesienia iegalizacyi na dokumentach, 
służących za podstawę zahipotekowania po­
mniejszych pozycyj. — Komisya wnosi pro­
jekt ustawy, mocą którego dokumenta takię 
na kwotę co najwięcej 100 zł. miną być 
wolne od iegalizacyi, byleby podpis po­
świadczony był przez dwóch świadków. U 
stawa jednak ma wzejść w życie tylko w 
tych krajach, których sejmy za nią się o- 
świadczą.

Pos. T ii r k zwalcza przymus legaliza­
cyjny w ogóle, a projekt niniejszy nie po 
doba się mu o tyle, że komisya, aby nie 
skrzywdzić skarbu ubytkiem opłat stemplo­
wych, ograniczyła zwolnienie od Iegalizacyi 
na kwotę 100 zł., choć wszyscy prawnicy 
zgadzają się w tera, iż pozycyą pomniejszą 
jest jeszcze 500 zł.- Wnosi przeto poprawkę, 
żeby zamiast 100 zł. położyć 500 zł. Ro­
zumie się, że mówca przy tej także spo­
sobności występował przeciw żydom.

Pos. B o s e r  również oświadcza się 
przeciw przymusowi legalizacyjnemu w o- 
góle; wiedząh a to li, że Rząd nie dopuszcza 
zupełnego zniesienia tego przymusu, żąda 
przynajmn.ej ulg fiskalnych. Co do projektu 
komisyi, popiera wniosek Turka.

Pos. G a r n  h a f t  obszernie rozwodzi 
się o przymusie legalizacyjnym jako niepo­
trzebnie narażającym ludność wiejską na 
niedogodność, na stratę czasu i koszta, a 
mimo to wcale nie zapobiegającym ani o- 
szustwu, ani pokątnerau pisarstwu. Ponie­
waż iztyi wyższa przed kilkoma łaty odrzu 
ciła podobny do dzisiejszego projekt rządo­
w y! przeto wypowfitda mawear n ad z ie ją  że 
tyjii o zem  wszystkie yązynuiki u s ta w o d a w ­
cze zgodnie postanowią ulgę dla ludu wiej­
skiego.

Tu zabiera głóg p. M inister sprawie­
dliwości bar. P r a ż a k ,  którego mowę po 
dajemy poniżej w całości.

Poseł B i e n e r t  zwalcza podany do 
Izby memoryał austryackiego stowarzyszenia

Cz-.jaiuź j a  t ą  c h a ł u p k ą  p o g a r d z a m ,  k to  to w ie  :
G z y  m i  t a k i e j  do  z e j ś c i a  u ż y c z ą  b o g o w ie  1

Dla podniesienia efektu, w ten sposób 
poeta przygotowuje czytelnika dla wielkiej 
niespodzianki, gdy przestąpi próg tej niskiej
chaty ;

A l e  cóż to j a  w i d z ę !  l e d w i e m  d r z w i  u c h y l i ł ,
C zy  to  sen ,  ozy to  j a w a ,  c zy  m i ę  w z r o k  o m y l i ł ? *

S p r a w n o ś ć  n a ś l a d o w n f c z a ,  c i ą g n ą c  k w i a t ó w  w z o ry ,  
P i ę k n e  i p r z y r o d z o n e  d a ł a  i m  k o lo ry .

B a w i ą  i t r w o ż ą  —  r ę e e  p r z e e u d e j  ro b o ty ,  
P a s t u s z k ó w  z a l e c a n k i ,  o c e a n u  f l o t y :

U z n a w a n i  l u d z k ą  r ę k ę ,  m y ś l  p o z n a n i a  c h c i w a  
N i e z a w o d n i e  d o c i e k a ,  że  t u  p r z e m i e s z k i w a  
J e d e n  z m o ż n y c h  S t a w i a n ó w ,  ozdob. .  u c z o n y c h ,  
O p i e k u n  w y n a l a z k ó w  i  s z t u k  w y z w o l o n y c h .

A więc dostarczyli tu Francuz. Anglik, 
Holender i Turczyn swego przemysłu naj- 
kunsztownieiszych wyrobów.

T y l e  m o g ł a  w s p a n i a ł o ś ć ,  o b f i t o śc ią  w s p a r t a .
D z i ę k i  g o s p o d a r z o w i  za  l u b e  p o d e j ś c i e ,
T a  j e d n a  w  s e r c u  j e g o  c h y t i - o ś i B W a ł a  w e j ś c i e !
M y  z aw s z e  m ó w i ć  b ę d z i e m  o t e m  b a w i d e ł k u :
J e s t  to  k a m i e ń  k o s z t o w n y  w f l r o w n ia n e m  p u d e ł k u .  
T a k  i P a n  t e g o  d o m u  w  g ł a d k f t j  s u k n i  c h o d z i ,  
G o d n y  A u g u s t a  k r e w n y  i w  d o s t a t k a c h  b ro d z i .  
S k r o m n o ś ć  j e g o  w  u b i o r z e  p o s t r z e g ł s z y  z d a l e k a ,  
W z i ą ł b y  go  m o ż e  p r o s t a k  za  ś r e d n i e g o  c z ł e k a .  
W i d z ą c  j e g o  p r z y t o m n o ś ć ,  j e g o  u k ł o n  n i s k i ,
K t o b y  z g a d ł ,  że  to  t e n  j e s t  A d a m  C z a r t o r y s k i .
N i e  b i o r ą e  fi lozofów p y s z n e g o  i m i e n i a ,
O b y e z a jm i ,  b i e g ł o ś c i ą ,  w ie l c e  i c h  z a c i e n i a .
O jc ie c  s i e r ó t ,  b r a t  s z l a c h t y ,  p o u f a l e  żyje ,
Z  d a r e m n ą  u s i l n o ś e i ą  w ie lk o ś ć  d u s z y  k r y j e .
P ó k i  ż y c i e  w y s t a r c z y ,  n i g d y  b e z  u c i e c h y  
P a m i ę ć  m i  n i e  p r z y w i e d z i e  m a s k u j ą c e j  s t r z e c h y .  
G d y  p o ż y te c z n o  p r a c e  m e  s i ł y  o s ł a b i ą , ,  1  
C h c i a ł b y m  b y ć  za  n a g r o d ę  t e j  c h a t y  m u r g r a b i ą .  

(Ciąg dalszy nastąpi.)
L u d w ik  D ę b ic k i .

notaryuszów, którzy pilnują tylko własnego 
interesu, opłacanego przez ludność wiejską 
pieniędzmi i wielce uciążliwemi ofiarami, 
jakie wypływają z podróży do miasta. Po­
piera wniosek Turka.

Tu zamknięto dyskusyę.
Pos. R o g i ,  (włościanin z prawicy), 

jako ostatni z zapisanych do głosu przeciw 
projektowi wywodzi, że legalizacya byłaby 
zupełnie zbyteczna, gdyby doręczanie pism 
sądowych w sprawach hipotecznych tak by­
ło urządzone, że do niezrozumiałego ch ło­
pom tekstu dodawanoby objaśnienie. L ega­
lizacya i tak jest czczą fo rm ą, narażającą 
chłopa tylko na wielkie ofiary, albowiem 
przepisom ustawy o osobistej znajomości 
strony interesowanej i świadków jej nota- 
ryusz wcale zadość uczynić nie może. Mówca 
chciał stawić wniosek o zaprowadzenie le- 
galizacyi wójtowskiej , ale poinformowano 
go, że Rząd i Izba wyższa nie zgodziłyby 
się na  to żadną miarą; musi tedy zadowo­
lić się tą drobnostką, jaką projektuje ko­
misya. Memoryał notaryuszów jest tego ro­
dzaju, że nawet prosty chłop wyśmiać musi 
ich argumentacyę. (Wesołość na prawicy). 
Spodziewa się jednak, że niezadługo n a ­
stanie czas, w którym chłopi uzyskają więk­
sze ulgi niż zawiera ten projekt. (Braw o! 
z prawicy).

Pos. K r o n a w e t t e r  wybrany mów­
cą generalnym przeciw projektowi, zwraca 
się z oburzeniem przeciwko memoryałowi 
notaryuszów, którzy we własnym interesie 
narzutiają opiekę swą ludziom nie proszą 
cym o nią, owszem domagającym się usta­
wicznie zniesienia iegalizacyi. Wszystkie te 
przymusy, czy to przymus legalizacyjny, czy 
adwokacki, czy notaryalny , są potępienia 
godne zarówno ze stanowiska wolności, jak 
ze stanowiska praktycznego, t. j. wyduszania 
z ludności wydatków i ofiar najzupełniej 
próżnych i niepożytecznych. Od r. I H l  do 
r. 1 71 każdy był zadowolony opieką, w y­
pływającą z powszechnego kodeksu cywil­
nego; nagle wynaleziono opiekę w formie 
przymusu bgalizycyinego, ..choć nikt o nią 
nic prosił. W r. 1852 rząd absolutny zniósł 
p zymus adwokacki. Ileżby ludność dała za 
to, gdyby za czasów niby konstytucyjnych 
mogła pozbyć się tej także narzuconej znów 
opieki.

Co się tyczy czynuości notaryalnych, 
powinny pełnić je same sądy bezpłatnie 
zaraiaet obarczać ludność ogromnemi cięża­
rami. Notaryat jest zaprowadzony jedynie 
na to, żeby stworzyć klasę ludzi, żyjącą z 
grosza ludności. Nie spodziewaiąc się-zu ie 
sienią przymusu legalizacyjnego,~ 
się mówca za poprawką Turka do projektu 
komisyjnego.

Izba postanawia wziąć projekt komi­
syjny za podstawę dyskusyi szczegółowej.

Na tem przerwano obrady.
Pos. S e h ó n e r e r  wnosi interpelacyę 

do Ministra o b ro n y  krajowej, w sprawie cięż­
kiego poturbowania żołnierza przez oficera.

Fos. S t u r m  składa na stole prezy- 
dyalnyin wniosek tej treśc i: Dnia 8 paździer­
nika r. 1885 złożono tu wniosek o wygoto­
wywaniu dokumentów własności, gruntowej. 
Dotychczas wniosek ten nie dostał się na­
wet w pierwszem czytaniu pod obrady. 
Zważywszy, że rolnicy od dawna potrze­
bują i domagają sięj dokumentów tych dla 
kredytu swego, podpisani wnoszą: prezy­
dyum Izby zechce ów wniosek wraz z do­
łączonym projektem ustawy przekazać ko­
misyi prawniczej do rychłego zdania sprawy.

Koniec posiedzenia o godzinie 4 ]'4. — 
Następne w piątek.

Mowa J . E ksc. M inistra sp raw ied liw o­
śc i bar. Prażaka,

o cząstkowem zniesieniu przymusu legalizacyj­
nego, miana w Izbie poselskiej dnia 28 lute­
go, brzmi w przekładzie ze stenogramu jak 

następuje :

Zabierając głos, czynię to nie dla te­
go, żeby na nowo przytaczać, co przemawia 
za tak zwanym przymusem legalizacyjnym; 
albowiem sprawa, o którą tu chodzi, ma 
bardzo długa parlam entarną historyę wstę­
pną. Zupełnie pomijam rozrajawy nad d o ­
szła Ho skutku ustawą notaryalną, a przy­
pomnę tylko, że zaraz po przyjęciu powsze­
chnej ustawy o księgach gruntowych z dn. 
25 lipeą r. 1871 zaczęła się reakeya przeciw 
§. 31, który przepisuje, że konieczną jest 
legalizacya prywatnych dokumentów tabu­
larnych. Wiadomo, że już na sSsyi siódmej 
(t. j. tuż po wydaniu tej ustawy) stawiono 
w Izbie poselskiej wniosek o uchwalenie u- 
stawy,. znaszącej tak zwany przymus legali­
zacyjny, że przeważną większością Izba 
ówczesna przyjęłfFprojekt odnośny, ale Izba 
wTyższa odrzuciła go; zdaje ir i się, że słu­
sznie. Albowiem powszechna ustawa o księ­
gach gruntowych zaledwie była weszła w 
życie, a same skutki, które miał na celu §. 
31 o przymusie legalizacyjnym, musiały być 
pobudką do nieznoszenia natychmiast insty-

tucyi, którą po dojrzałej rozwadze co dopie-j 
ro stworzono. I

Ruch przeciw ustawie  ̂ wzmógł się > 
szczególniej podczas sesyi ośmej (1873 —- 
1879) do wielkich rozmiarów. Wiadomo, że 
w sejmach dziewięciu krajów', w kłórych no­
wa ustawa o księgach gruntowych była już 
w życiu, proszono o zniesienie tak zwane­
go przymusu legalizacyjnego i że tutaj z i- 
nieyatywy Izby poselskiej stawiono szereg 
wniosków, zmierzających do tego samego ce­
lu. Izba niejednokrotnie też oświadczyła się 
za zmianą postanowienia §. 31 ustawy po­
wszechnej o księgach gruntowych i szcze­
gólniej podczas sesyi ósmej usilnie w z y w a j 
ła Rząd, aby wniósł stosowny projekt, któ­
ryby, gdyby już nie można zupełnie znieść 
tego postanowienia, sprawił przynajmniej pe­
wne ulgi w drobnych sprawach hipo a -  

cznych.
Wskutek tego wielkiego ruchu — przed 

rozpoczęciem sesyi dziewiątej rzeczywiście 
nie odbyło się prawie żadne zgromadze­
nie wyborcze, na któremby nie nało­
żono na posłów obowiązku, aby dali wyraz - 
życzeniu wyborców, co do zniesienia przy­
musu legalizacyjnego — ujrzał się Rząd 
zniewolonym na sesyi dziewiąte; wnieść dwa 
projekty ustaw, mianowicie projekt ustawy 
zawierającej przepisy o zbyteczności legali- 
zacyi pewnych podpisów na dokumentach 
hipotecznych i o ułatwieniu dowodów toż­
samości przy legalizacjach i innych doku­
mentalnych poświadczeniach; tudzież pro­
jekt ustawy o zapisach hipotecznych na pod­
stawie dokumentów prywatnych w drobnych 
sprawach hipotecznych. Dwa te projekta 
poddano dokładnym obradom w komisyi i 
w w wys. Izbie; rzecz skończyła się na od­
rzuceniu obu projektów przez Izbę poselską, 
choć, — co prawda — było to odrzucenie 
nie wprost uchwalone. Komisya bowiem 
w miejsce obu projektów rządowych wnio­
sła do wys. Izby jeden projekt ustawy o 
zmianach w powszechnej ustawie o księgach 
hipotecznych z dnia 25 lipca r. 1871, we­
dle którego tak zwany przymus legalizacyj­
ny miał być zniesiony, a po odesłaniu go 
do komisyi projekt ten przyszedł do skutku. 
Izba wyższa atoli nie zgodziła się nań, lecz 
w bardzo obszernem sprawozdaniu, które 
przedstawiono na posiedzeniu dnia 3 maja 
r. 1880, przytoczono i rozebrano pobudki, z m 
jakich Izba wyższa musiała oświadczyć się I 
przeciw projektowi Izby poselskiej, a za za- I 
chowaniem §. 31 powszechnej ustawy o I 
księgach gruntowych. Izba wyższa jednak I 
przyjęła w zmienionej formie i przekazała I 
Izbie poselskiej jeden z projektów rządo- I 
wych. ten mianowicie, który zawierał prze- I 
pisy o zbyteczności iegalizacyi pewnych |  
podpisów na dokumentach hipotecznych i t. I 
d. Mimo kilkakrotnych pertraktacyj I z b y ^  
poselskiej z Izbą wyższą, Izba poselska nie I 
mogła już zajmować się owym drugim J  
jektem rządowym, t. j. o zapisach bij 
cznych na podstawie dokumentów prywa- I  
tnych w drobnych sprawach hipotecznych, I  
i ograniczono się tylko na tem, żeby usta- I  
wę, zawierającą przepisy o zbyteczności le- I  
galizacyi pewnych podpisów na dokumen- I  
tach hipotecznych, rozszerzyć ile możności I  
w tym duchu, aby zbyteczność iegalizacyi I  
rozciągnęła się na większy zakres dokumen- I  
tów. Izba wyższa zgodziła się na to, i tak I  
przyszła do skutku ustawa z dnia 4 czerw- I  
ca r. 1882, zawierająca znaczne ułatwieni* I  
poświadczeń dokumentalnych. I

Ustawa o zbyteczności iegalizacyi I  
w drobnych sprawach hipotecznych ani tu, I  
ani w Izbie wyższej nie była rozbierana ; I  
tu dlatego nie, że Izba poselska była w ogó- I  
le za zniesieniem iegalizacyi ; w Izbie wyż- I  
szej zaś dlatego nie, że zdawało się jej, iż I  
uchwaloną ustawą zadośćuczyniła najpilniej- I  
szym potrzebom, i że zasadniczo broniła I  
zachowania przepisów §. 31-go pow szech-1  
nej ustawy o księgach gruntowych bez I  
zmiany. Rząd niebardzo mógł obstawać za I  
przyjęciem projektu tej ustawy. Tutaj m a ło ^  
miał zwolenników, właściwie żadnego, sk o rJB  
Izba poselska była za zupełnem zniesieniem ■  
przymusu legalizacyjnego. Rząd tedy, z e f l  
względu na uchwały obu Izb, i ze względu f l  
na to, że ruch , który w czasie sesyi ósmejI  
i dziewiątej rzeczywiście był wielki, po d o -B  
prowadzeniu ustawy z dnia 4 czerwca ro k u B  
1882 do skutku, można było uważać za z a -B  
kończony, na sesyi teraźniejszej nie w n ió sIB  
nowego projektu. Albowiem do tego czasu B  
w sejmach, w których przedtem bardzo P°~B 
ważne odzywały się głosy za zniesieuiem B  
przymusu legalizacyjnego, życzenia te n ie B  
występowały już w taki sposób, iżby doszłyBj 
były do wiadomości Rządu. H

Wysoka Izba także, z wyjątkiem w n io -B  
sku samoistnego, który stał się początkiem B  
dzisiejszego projektu komisyjnego , nraB  
objawiła żywego zainteresowania się t ą B  
sprawą, tak , że Rząd nie wie , czy wysokaB  
Izba oświadczy się choćby za pro jek tem B  
dzisiejszym, Wszyscy bowiem posłowie, k tó -B  
rzy dotychczas przemawiali, oświadczyli ®i^B 
właściwie przeciw tej ustawie. Mówią, ż e B  
ustawa ta daje tak m ało; że ludność żądaB  
o wiele więcej ; że się rzuca jej drobny k ęB j  
tylko (Poseł Kronawetter: bardzo sh*seme) H
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ą więc nikt nie czuje w sobie zapału dla 
tej ustawy. Rząd, który niekoniecznie zdała 
się trzymał od tego projektu — bo sam 
wniósł był ten sam projekt, nie wiele ró ­
żny, na sesyi dziewiątej — zajmuje wzglę­
dem niego to samo stanowisko , które zaj­
mował, wnosząc swój projekt na sesyi dzie­
wiątej. Je ż e li wysoka Izba oświadczy się za 
przyjęciem projektu niniejszego, Rząd z pe­
wnością popróbuje zalecić go ku przyjęciu 
także Izbie wyższej, uważając go właściwie 
za własne dziecię — boć jest tylko repro- 
dukeyą projektu ustawy, wniesionego do tej 
wysokiej Izby przez Rząd na sesyi dziewią­
tej. Zapewnienia, że Izba wyższa okaże się 

-^projektowi przychylniejszą , niż na sesyi 
dziewiątej, nie mogłem w komisyi dawać. 
Natomiast oświadczam , że usiłowania , aby 
W §. 1 zamiast 100 zł. pomieścić kwoty 
wyższe, do 300 lub 500 zł., spotkałyby się 
u Rządu, ze względu na poczynione dotych­
czas doświadczenia, z oporem; i tak samo 
pewnie u Izby wyższej.

Przy tej sposobności trzeba rai także 
jeszcze odpowiedzieć kilkoma słowy na to,

■ co powiedział pierwszy z panów mówców 
(poseł Tiirk). Pod osłoną nietykalności spo­
dobało się mu nietylko zaczepić bardzo 
szanowne stany i klasy powołania, i przed­
stawić je  jako wrogie ludow i, lecz i Izbie 
wyższej zarzucić, że nie ma serca dla sta­
nu włościańskiego; a może chciał słowami 
swemi wywrzeć nacisk na uchwały Izby 
wyższej. Otóż, wielce szanowni panowie, 
mogę tylko zapewnić, że Izba wyższa 
w obradach nad projektami ustaw, jak Rząd 
we wnoszeniu projektów, powoduje się tylko 
swojem przekonaniem, a mianowicie w wy­
padku niniejszym tem przekonaniem, że 
zmiana ustawy, która zaledwie weszła w ży­
cie, jest niestosowna, i podkopałaby może 
bezpieczeństwo prawa. Członkowie Izby 
z pewnością mają dla ludu i dla stanu 
włościańskiego tyle sympatyj, co i członko­
wie Izby poselskiej; co więcej, wielu człon­
ków Izby wyższej posiadłością swą, wszyst- 
kżemi warunkami życia o wiele więcej zbli­
żeni są do stanu włościańskiego, niż nieje­
den członek Izby poselskiej. Muszę tedy 
w tym względzie jak najgoręcej ująć się za 
Izbą wyższą i jak  najstanowczej odeprzeć 
wszystkie uw agi, które zmierzały do poda­
nia jej w podejrzenie.

W tym duchu proszę wysoką Izbę, 
aby zechciała przystąpić do obrad nad pro­
jektem niniejszym, a może nastręczy się 
w dyskusyi szczegółowej sposobność do po­
mówienia o niej jeszcze więcej. (Brawo I 
z prawicy).

szeni konsumentów austryackich. A jeśli 
gorzelniom węgierskim powiedzie się prze­
rzucić alkohol opodatkowany po wyższej 
normie do Austryi, natenczas podwyżka zy­
sku ich wynosić będzie nawet 3,400.000 zł. 
Łączenie ustaw o cukrze i gorzałce je s t prze­
to" niekorzystne dla Austryi. Należało było 
chyba połączyć także podatek od nafty z obo­
ma podatkami nowoprojektowanemu Węgrzy 
mniemają, że cukrownikom austryackim bar­
dzo wiele zależy na tem, żeby ustawa o cu­
krze weszła w życie dnia 1 sierpnia r. b., 
że przeto pod presyą interesu cukrowników 
przeforsują ustawę o gorzałce. Mylą się, bo 
cukrownikom nic nie zależy na wejściu u- 
stawy o cukrze w życie już od dnia 1 sier­
pnia ; owszem cukrownicy muszą dopilno­
wać się także co do ustawy o gorzałce, aby 
upadek gorzelń melasowych nie pozbawił 
ich korzyści, jaką im daje ustawa o cukrze; 
a możność zyskownego spożytkowania m e­
lasy jest jedyną dla cukrowników korzyścią. 
Mówca dowodzi tego liczbami. Aby zaś po­
znać, czy gorzelnie melasowe będą mogły 
ostać się przy nowym podatku od gorzałki, 
trzeba znać repartycyę kontyngensu.

Fos. F i s z e r a  rozwodzi się o wiel- 
kiem znaczeniu gorzelń rolniczych ula Czech, 
gdzie wyrabia się 236.000 hektolitrów alko­
holu z ziemniaków, których uprawa stanowi 
340.000 hektarów, czyli 13 pre. wszystkich 
pól ornych. Czechy tedy także są intereso­
wane w zachowaniu korzystnego dla go­
rzelń rolniczych ryczałtowego systemu po­
datkowego, ale pod przymusem się znajdu­
ją  — pod przymusem związku ustawy o cu­
krze zjustawą o gorzałce — i dla tego go­
dzą się na poddanie gorzelń rolniczych o- 
podatkowaniu konsumcyjnemu, tem się po­
cieszając, że podatek konsumcyjny zniewoli 
rolników do racyonalniejszej w gorzelniach 
roboty i większego wyzyskania surowca. 
Byle tylko udział czeski w kontyngensie dla, 
niższej normy podatkowej był znaczny, Czesi 
nie lękają się o byt swoich gorzelń rolni­
czych.

Pos. S t e i n w e n d e r  przemawia za 
użyciem wielkich dochodów z nowego po­
datku od gorzałki do przeprowadzenia re­
formy innych podatków, a mianowicie także 
zniesienia podatku od bydła na rzeź i obni­
żenia cen soli.

Now joiliii gorzelniany.
f (61.) Po przemówieniu pana Ministra 
skarbu na poniedziałkowem posiedzeniu ko­
misyi Izby poselskiej, przemawiał pos. R u ­
to  w s k i za zachowaniem ryczałtowego sy­
stemu podatkowego dla gorzelń rolniczych, 
wywodząc zresztą, że warunkiem dokładne­
go zoryentowania się w projekcie i jego do­
niosłości jest repartycya kontyngensu dla 
niższej normy podatkowej, pozostawiona w 
zawieszeniu a mająca być przedmiotem pro­
jektu osobnego.

Na posiedzeniu, we środę odbytem, pos. 
8  p e n s  poparł pos. Rutowskiego, co do wy­
wodów o potrzebie poznania wprzód repar- 
tycyi kontyngensu, stanowiącego tak kardy­
nalny punkt projektu, że w obec niego 
wszystko inne schodzi na drugi plan. Mówca 
zażądał wogóle dat, na których podstawie 
Rząd poczynił swe obliczenia o produkeyi, 
konsumcyi, kontyngensie i przewidywanem 
zmniejszeniu się konsumcyi. Od repartycyi 
kotyngensu i od stosunku, w jakim zmniejszy 
się konsumeya, zawisł los gorzelń rolniczych. 
Zdaniem jego konsumeya zmniejszy się nie o 
15 prc., jak przypuszcza Rząd, lecz o 30 prc. 
Kontyngens zaś dla niższej normy podatko­
wej ma wyobrażać przyszłą konsum eyę; 
ztąd ścisły związek między kwestyą kontyn 
gensu a kwestyą zmniejszania się konsum 
eyi jest aż nazbyt oczywisty. Przedstawie­
nie obrachunków rządowych jes t przeto nie 
odzowne dla ocenienia całego projektu.

Pos. A u s p i t z  zwrócił się przeciw 
łączeniu ustawy o nowym podatku od cu­
kru z ustawą o nowym podatku od gorzałki. 
Mówią, że ustawa o gorzałce jes t ceną, za 
którą Węgry godzą się na ustawę od cukru. 
Jest to cena zbyt wielka; albowiem Węgry 
poniosą tylko 1 zł. 75 ct. ciężaru od każde­
go metrycznego centnara cukru, idącego z 
Austryi na konsumcyę w ęgierską; ilość te­
go cukru jest 305.000 centnarów metr., cię­
żar, spadający na W ęgry z nowej ustawy o 
cukrze, uczyni przeto 534.000 zł. W zamian 
za to ma spaść na Austryę o wiele więk­
szy ciężar z ustawy o gorzałce. Austrya 
spożywa co najmniej 100.000 hektolitrów 
alkoholu z gorzelń w ęgierskich; wskutek 
nowego podatku dostanie się tedy skarbo­
wi węgierskiemu 2,400.000 zł. więcej, niż i 
tak już dostawało się mu dotychczas z kie-

Pos. Alfons C z a j k o w s k i ,  dając po­
gląd na historyę podatku gorzelniczego, u- 
żala się na wielką zmienność jego, która 
skarbowi nie przyniosła korzyści, a rolnic­
twu i przeraysłowi.bardzo szkodziła. W obec 
projektu niniejszego zadać sobie trzeba py­
tanie : kto będzie miał zysk, kto szkodę z
n o w eg o  p o d a tk u  ? N a  p y ta n i  o to odparriada
mówca obszernym rozbiorem projektu rzą­
dowego, wyraźnie nadmieniając, że patrzy 
nań zo stanowiska nie galicyjskiego, lecz 
rolnictwa austryackiego w ogólności. Już 
ostatnia ustawa, z r. 1884, podwyższająca 
podatek gorzelń rolniczych o 30 prc., miała 
ten skutek, że wiole z nich zupełnie u- 
padło, a wiele ograniczyło swą czynność. 
Z projektu niniejszego zagraża gorzelniom 
rolniczym to samo, tylko w wyższym jeszcze 
stopniu. Samo wprowadzenie projektowanej 
ustaw)' tej w życie, jest połączone dla kra­
jów, biednych co do kapitału, z wielką szko­
dą wskutek znacznego nakładu na przeo­
brażenie gorzelń rolniczych, aby je zastoso­
wać do nowego systemu podatkowego. Dla 
Galicy i Bukowiny znaczy to bardzo wiele. 
Zresztą zgadza się mówca na wywody tych, 
którzy utrzymują, że bez poznania postano­
wień o kontyngensie nie można rozpoczy­
nać dyskusyi szczegółowej nad projektem. 
Co do praw propinacyjnych żąda mówca, 
aby w Galicyi i na Bukowinie były trakto­
wane tak samo, jak na Węgrzech.

Komisya pod koniec posiedzenia wy­
brała komitet ściślejszy z dziewięciu człon­
ków, w którego skład weszli pp. R u t o w -  
ski ,  C z a j k o w s k i ,  Plener. Menger, Spens, 
Styrcea, Rogi, Meznik i Nadherny.

„Gazeta Lwowska® z dnia 3 marca 1888,

P esz t, 23 lutego.
(Najw. Dwór w Budapeszcie. — Komunikat w spra­
wie podawania próśb Monarsze. — Z parlamentu. — 
Szkolno zakłady wyznaniowe w krajach korony św. 
Szczepana. — Kwestyą polepszenia bytu materyal- 

nego niższego duchowieństwa.)
(x) Pobyt Najw. Dworu przyczynił się 

niezmiernie do ożywienia ostatnich dni 
karnawału i w ogóle nadał fizyognomii sto­
licy węgierskiej piętno świąteczne. Z przy­
jazdem Najj. Państwa zaludniły się , puste 
w innym czasie , pałace magnatów , zapeł­
niły się hotele, wzmógł w trójnasób ruch 
na ulicach , ożywił się handel — słowem, 
Peszt robi istotnie wrażenie rezydencyi mo­
narszej. Po moście łańcuchowym, łączącym 
pod zamkiem królewskim Peszt z Budą, 
posuwają się nieprzerwanym niem al sze­
regiem k a re ty , powozy i dorożki, zwożące 
do zamku to osoby, udające się ma posłu­

chanie, to zaproszone na obiady dworskie. 
Monarcha udziela dwa razy tygodniowo au- 
dyeneyj i niemal co drugi dzień otwierają 
się komnaty królewskie dla wezwanych do 
stołu. Najj. Pan tak je s t obarczony sprawa­
mi państwowemi, iż zaledwie dwie godziny 
codziennie używa przechadzki po terasie 
zamkowej lub przejażdżki po mieście. Najj. 
Pani i Najdost. Arcyksiężniczka Wal ery a, 
z powodu dotkliwego zimna, prawie nieopu- 
szczają swych apartamentów. O ile dotych­
czas w iadom o, Dostojne Panie zabawią 
w Budapeszcie, ewentualnie w Gódólló, do 
Wielkiejnocy.

Znaną powszechnie jest niewysłowiona 
łaskawość Monarchy, gdy idzie o wysłucha­
nie zażalenia, lub przyjęcie prośby bez 
względu na to, w jakiej ona podaną jest for­
mie. Otóż wydarza się. tutaj dość często, iż 
przedowszystkiera włościanie wyczekują ca- 
łeini nieraz godzinami na powóz cesarski, a 
gdy go zoczą, dobiegają do niego i wrzucają 
prośby do ekwipaża. Podobna scena powtó­
rzyła się w tych dniach z tą tylko odmianą, 
iż petent zamiast do powozu rzucił papier 
pod konie, które się spłoszyły a jedynie 
nadzwyczajnej przytomności i zręczności 
woźnicy należy zawdzięczać, iż w kilku se­
kundach powóz został wstrzymany i obeszło 
się bez żadnego wypadku. Zdaje się, iż 
władze chciałyby zapobiedz raz na zawsze 
podobnemu, zupełnie niewłaściwemu wręcza­
niu próśb, albowiem nazajutrz po wyżej 
wzmiankowanej scenie otrzymały wszystkie 
dzienniki komunikat, w którym powiedzia­
no, iż działają nieoględnie i niewłaściwie 
ci, którzy, spekulując na sensacyę, wręczają 
Monarsze swe prośby w sposób natrętny na 
ulicy. Skutkiem spłoszenia się koni może 
być Monarcha narażonym na niebezpieczeń­
stwo a petenci na przejechanie lub strato ­
wanie. Prośby takie zresztą nie bywają ina­
czej załatwiane, jak wszystkie inne. Pałac 
królewski stoi otworem zarówno dla ubo­
giego jak bogatego, a kto pragnie przedło­
żyć prośbę, może udać się z pełnem zaufa­
niem wprost do Monarchy. Prośby jednak 
powinny być doręczane poprzednio w kan- 
celaryi gabinetowej, która nie odmawia n i­
komu wstępu na posłuchanie. Każdy zaś 
może liczyć na to z pewnością, iż sprawa 
jego zostanie załatwioną bądź wprost, bądź 
w drodze władz kompetentnych.

Parlam ent nasz odpoczywa obecnie po 
zamkniętej właśnie kampanii budżetowej, 
której przebieg był w porównaniu z kampa­
niami lat poprzednich w ogóle dość spo­
kojny i zakończył się świetnem wotum za­
ufania dla obecnego systemu rządowego, re­
prezentowanego przez p. Tiszę. Najbliższym 
ważniejszym przedmiotem zajęcia będzie, 
jak  się zdaje, przedłożenie o podatku od 

(spirytusu, które absorbuje w tej chwili pra- 
i wie zupełnie uwagę austryackich Kół par- 
i lamentarnych. Rząd tutejszy stoi w tej 
sprawie bezwzględnie na stanowisku, zaję- 
tem przez przedlitawskiego M inistra skarbu, 
i nie w ątp i, że reforma podatku od spi­
rytusu da się przeprowadzić z korzyścią 
dla skarbu bez zbytecznego obciążania wła­
ścicieli gorzelni i konsumentów. Rozprawy 
nad tym przedmiotem, który ma bezwątpie- 

j nia wielu przeciwników, będą niezawodnie 
ożywione i zajmą nieco więcej czasu, cho­
ciaż w obecnej Izbie deputowanych nie ob­
jawia się bynajmniej grasująca dawniej go­
rączka popisów oratorskich.

W oboc niezwykłego popłochu i ogro­
mnej agitacyi , jaką rozwinięto po drugiej 
stronie Litawii przeciw wnioskowi szkolne­
mu ks. L ieehtenste ina, domagającemu się 
zaprowadzenia szkół wyznaniowych, nie bę­
dzie od rzeczy wskazać na to, iż w Wę­
grzech konfesyonalizm na polu szkolnictwa 
ma stanowczą przewagę. Według ogłoszone­
go właśnie sprawozdania Ministerstwa wy­
znań i oświaty, znajduje się na 16.417 szkół 
elem entarnych, ludowych i wydziałowych 
13.533 czyłi 82 79 procent zakładów z cha­
rakterem wyznaniowym. Z tych 7490 czyli 
45‘62 procent należy do katolików, reszta 
zaś rozdziela się między protestantów, sehiz- 
matyków i żydów. Na 178 szkół średnich 
(gim nazja i szkoły realne), tylko 29 posia­
da charakter bezwyznaniowy, wszystkie in­
ne zaś mają cechę stanowczo wyznaniową 
i znajdują się, z wyjątkiem 18 królewskich 
katolickich gim nazjów i 26 zakładów komu­
nalnych, pod kierunkiem swoich odnośnych 
władz kościelnych i szkolnych. Nawet sze­
reg wyższych zakładów naukowych posiada 
cechę wybitnie wyznaniową. I  tak, na jede­
naście akademij prawniczych sześć jest ka­
tolickich, pięć protestanckich. Akademie te 
mają tylko wydziały jurydyczne, lecz słucha­
czom uczęszczającym tutaj na wykłady przy­
sługują zupełnie takie same prawa i przy­
wileje, jak studentom pełnego uniwersytetu 
krajowego.

Rząd zajęty jes t obecnie sprawą po- 
(prawy materyalncgo bytu niższego ducho- 
1 wieńśtwa. Złożona w tym celu komisya od­
była w tych dniach posiedzenie, na k torem 
odczytano obszerny i z wielką znajomością 
rzeczy wypracowany referat, wykazujący 

I istotną potrzebo takiego polepszenia. Refe­
ra t ten ma być oddanym do zaopiniowania

episkopatu, w którego imieniu zresztą o- 
świadczył ks. kardynał Haynald, iż biskupi 
dołożą wszelkich starań, aby ważna sprawa 
kongruy nie doznała żadnej zwłoki. Oprócz 
tego dostojnik ten złożył oświadczenie, iż 
episkopat sam od siebie postara się o lep­
szą dotacyę niższych stopni duchownych 
i sam będzie administrować funduszem, ja ­
ki zamierza powołać do życia. Ustanowie­
nie takiej fundacji tem łatwiej przyjdzie 
tutejszemu episkopatowi, iż ten posiada rze­
czywiście książęce dochody. I tak, według 
wykazów urzędowych arcybiskup i prymas w 
Strygonii (Gran) posiada 355.000 zł. docho­
du, arcybiskup w Kaloczy 320.000 złr., b i­
skup w Jagrze (Erlau) 108.000 złr., w Csa- 
nad 109.000 z łr ,  w Wielkim Warazdynie
294.000 zł., w Nitrze 106.000 zł., w We- 
szprim 171.000 złr., w Pięciokościołach
101.000 złr., biskup spiżski 61.000 zł. i t. 
d. aż do najmniejszej sumy 16.000 złr. 
Ogółem 22 biskupów rzymsko - katolic. i 
gr. kat. ma 2,200.000 zł. dochodu, a kom­
pleks gruntów, znajdujących się w ich rę ­
kach wynosi ],1SS.ÓOO morgów.

Z obecnej sytuacji.
Telegram z Rzymu do N. fr. Presse 

donosi, iż Anglia, Austro-Węgry i Włochy 
odpowiedziały prawie jednobrzmiąco na 
propozycye rossyjskie w tym sensie, iż cho­
ciaż uznają, że rząd ks. Koburga jest nie­
legalnym, nie mogą się na to zdecydować, 
aby napierać na Wys. Portę do powzięcia 
decy z ji, której praktycznego rezultatu nie­
podobna przewidzieć. W każdym zaś razie 
byłoby rzeczą niebezpieczną pozbawiać Buł- 
garyi rządu, który, chociaż nie uzyskał za­
twierdzenia ze strony Mocarstw , zabezpie­
cza przecież spokój i porządek w kraju, gdy 
natomiast propozycye rossyjskie , nawet 
w takim razie, gdyby mogły być wykonane, 
nie dają rękojmij utrzymania silnego i 
trwałego rządu, i mimowoli budzą obawę 
sprowadzenia ogólnego zamięszania.

Z Berlina piszą do Pol. Corr., iż 
w dobrze poinformowanych kołach przypu­
szczają, że Rossya pod bezpośrednim wpły­
wem niesłychanego spadku jej waluty na 
wszystkich targach europejskich, skłonną 
jest do poczynienia nowych propozycyj, 
które dałyby świadectwo o jej miłości po­
koju. Między innemi zastanawiają się po­
dobno w Petersburgu nad myślą zwołania 
kongresu dla uregulowania bieżących tru­
dności.

Biuro Reutera  donosi z Londynu pod 
dniem wczorajszym: Wszystkie mocarstwa 
odpowiedziały już na propozycye rossyjskie, 
które udzielono każdemu mocarstwu z oso­
bna. Rossya nie żądała oświadczenia zbio­
rowego mocarstw, lecz tylko od każdego 
mocarstwa z osobna oświadczenia, popiera­
jącego jej krok w Konstantynopolu.

Mówią, iż Anglia oświadczyła, że nie 
mogłaby doradzać sułtanowi podjęcia jakiej - 
kolwiekbądź akcyi, w celu usunięcia księcia 
Koburga, zanimby poprzód nie były zapro­
ponowane dostateczne zarządzenia, w celu 
uregulowania sprawy bułgarskiej po wyjeź- 
dzie księcia Koburskiego.

Wedle Vossische Z tg ., hr. Herbert Bis­
m arck, który w tych dniach wyjechał do 
Anglii, otrzymał podobno missyę przekona­
nia A ng lii, iż w obec nacisku, wywierane­
go przez Rossyę, która wojska gromadzi, ko- 
niecznem jest zwołanie konferencyi europej­
skiej dla załatwienia sprawy bułgarskiej.

Z Sofii piszą do Timesa-. Oświadcze­
nia rossyjskiego Prawił. W iestnika , odno­
szące się do zamierzonej detronizacyi księ­
cia Ferdynanda, sprawiły silne wrażenie we 
wszystkich kołach bułgarskiego narodu. Ze 
słów m inistra spraw zagranicznych, p. S trań- 
skiego, i byłego m inistra Naczewicza wyni­
ka, że gdyby rząd bułgarski otrzymał od je ­
dnego lub też od kilku gabinetów uwiado­
mienie, iż książę, nie będąc uznanym przez 
Mocarstwa, powinien zrzec się władzy, ga­
binet dzisiejszy stawiłby temu jak  najsil­
niejszy opór i przeszkadzałby odjazdowi księ­
cia wszyttkiemi środkami, jakiemi tylko roz­
porządza. Wszysey czują, iż kraj nie oparł­
by się burzom , które zerwałyby się nieza­
wodnie w czasie drugiego bezkrólewia. Buł­
garzy ulegną tylko przemocy, ale pierwej 
staną w obronie niezawisłego, bytu, który 
im Mocarstwa na kongresie berlińskim przy­
znały.

Watykan i Rossya.
W sprawie układów między Rossya i 

Watykanem, donoszą do N. fr. Presse :
Układy, które zawiązał rząd rossyjski, 

aby w porozumieniu z Watykanem uregulo­
wać kwestyę kościelną w Polsce, toczą się 
bardzo wolnym krokiem. Z Petersburga da­
no wprawdzie najbardziej stanowcze zape- 

j wnienia , że do tej sprawy przystępują na 
; seryo i z zamiarem ustępstw; w Watykanie 
| atoli, nauczeni doświadczeniem , przyjmują
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bardzo chłodno i niedowierzająco te zapew­
nienia. Bardzo jest zrozumiałem, i i  w dzi- 
siejszem położeniu wielce dogadzałoby caro­
wi, aby mógł dać katolickim poddanym do­
wód swej łagodności i pojednawczośc>, ale 
łatwo także przypuścić, że gdy raz minie 
obawa o najbliższą przyszłość, powróci Ale­
ksander III do swej ulubionej idei, a ros- 
syjscy żołnierze rozpoczną na nowo swoje 
zbrojne apostolstwo. Traktat nieusunąłby n ie­
bezpieczeństwa, gdyż traktaty tak długo wa­
żą, jak długo są potrzebne, a Rossya, jak 
mówił jeden z prałatów sekretaryatu stanu, 
okazała już nieraz Kościołowi, iak można, 
nie łamiąc nawet trak ta tu , obejść takowy. 
Nadzieje przeto Watykanu nie są zbyt roz­
budzone , a msgr. Galimberti, który w tej 
sprawie porozumiewał się w Wiedniu z księ­
ciem Łobanowem , nie wystaw, się na ża­
den zarzut, jeśli jego doświadczona biegłość 
dyplomatyczna nie odniesie tym razem re ­
zultatu. Byłby to w najlepszym razie tylko 
rezultat pozorny.

K R O N I K A

Lwów, 2 marca.

— Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie mia­
steczka Krakowca, w powiecie jarosławkim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

— M ianowania w c. k. arm ii.
Generał-major Józef Kostersitz, szef inżynieryi 
1 1  korpusu, ze względów zdrowia uwolniony 
z tego stanow rika ;

pułkownik sztabu inżynieryi, Korneliusz 
Kylski, szef inżynieryi 10 korpusu, przeniesio­
ny w tym samym stopniu do 11 korpusu.

Podporucznik Karol Matyja, z pułku pie­
szego nr. 56, przeniesiony do c. k. żandar- 
meryi.

Starszymi lekarzami w rezerwie galic. od­
działów wojskowych mianowani: lekarz-asystent 
dr. Stanisław Momidłowski, w pułku pieszym 
nr. 40; tudzież elewowie wojskowo - lekarscy I 
klasy, dr. Izydor Priester i dr. Marek Pinkusz, 
pierwszy w pułku pieszym nr. 93, drugi przy 
szpitalu garnizowym nr. 15 w Krakowie.

— K om itet W ystawy ctci*rzcwej 
Maryl Teresy, która ma być otwartą w Wie­
dniu'dnia 9 kwietnia, a zamkniętą 31 maja r. b., 
wzywa wszystkich, którzyby posiadali jakiebądź 
pamiątki z epoki wielkiej Monarchini , aby 
raczyli zbogacić niemi ową Wystawę, która ma 
zadanie przedstawić w jednym obrazie wszyst­
ko, cokolwiek owe czasy przypomina równię, 
pod względem sztuki, jak przedmiotów posiada­
jących rzeczywistą lub pamiątkową wartośó. 
Przesyłki winny być adresowane do biura Wy­
stawy w c. k. austryackiem Muzeum dla sztuki 
i przemysłu (1 Stubenring 5).

— W salonach  c. b. gen . konsu la  
w Warszawie, przy ulicy Jasnej, barona Karo­
la Kraussa, odbył się w tych dniach raut, na 
który zaproszonych było przeszło 200 osób. 
Oprócz władz miejscowych, reprezentowane by­
ły na tym wieczorze wyższe sfery towarzyskie 
miasta. Wśród bardzo licznego grona zaproszo­
nych, zauważano z świata urzędowego: lir. 
Mussina-Puszkina, zastępcę nieobecnego główne­
go naczelnika kraju; bar. Medema z żona i sio­
strzenicą ; konsula angielskiego, p. Granta z żo - 
ną; konsula francuskiego, p. Bayarda; wice- 
końsula niemieckiego, v. Salderna; baronowę 
Brock; gen. Polenowa; c. k. wjcekonsula, p. 
Pintera; radcę Wieniawskiego z zoną; z kół 
towarzyskich; br. Nat. Potocką, księżnę M. 
Drucką-Lubecką, margr. Wielopolskiego z hr. 
Z. Wielopolskim, ks. Czertwertyńskioh, hr. Jó­
zefów Krasińskich, szamb. Lachnickiego, pp. 
Aug. Ostrowskich, hr. Gust. Łubieńskich, hr. 
Z. Starzeńską z córką, pp. Edw. Chrapowickich, 
pp. Czarnomskich, pp. Iżyckich, hr. Kaźm. Mor­
sztynów, hr. Bzyszczewskich, pp. Lasockich, p. 
Laską, bar. Taube, p L Horowitza, pp. I. G. 
Blochów, pp. Leopold. Kronenbergów, Miecz. 
Epsteinów. Al. Goldstandów i wiele innych o- 
sób, które wzięły udział w ożywionem zebraniu, 
trwającem aż do godziny 3 z rana.

{m) Rada m iasta Lwowa, na wczo- 
rajszem posiedzeniu, odrzuciła rekurs p. Wła­
dysława Kempnera, wniesiony przeciw orzecze 
niu magistratu w sprawie odrestaurowania de- 
stylarni nafty na Cetnarówce, a to, opierając 
się na postanowieniu §. 33 ust. przemysłowej, 
który opiewa: „Gdyby fabryka skutkiem klęsk 
elementarnych, albo innych wypadków uległa 
całkowicie zniszczeniu, trzeba wystarać się_o 
przyzwolenie przed ponownem jej puszczeniem 
w ruch“, czego właśnie zaniedbał p. Kempner. 
Następnie przyjęła Bada drugą uchwałę co do 
zakupna realności pp. Kauczyńskich przy ulicy 
Źródlanej, za kwolę 9000 zł., na rozszerzenie 
targowicy i budowy stajni dla bydła rzeźnego. 
Stypendya po 60 zł. rocznie z fundacji Karola 
Kiselki uchwaliła nadać Stanisławowi Szydełce 
i Maryi Piotrowskiej, uczęszczającym do szkoły 
św. Marcina. Uchwaliła nabyć adrabinę pożaro­
wą systemu Knausta, 20 metrów długa, za 
kwotę 970 zł. Wydziałowi Czytelni akademi­
ckiej uchwalono wypłacić tytułem subwencyi,

kwotę 200 zł. w dwóch równych ratach. Panu 
Franciszkowi Wolfartowi uchwaliła Bada sprze­
dać część folwarku w Sichowie, obejmującą 16 
morgów gruntu, za kwotę 3200 zł.p- na tych 
gruntach ma nabywca zbudować destylarnię 
nafty. Na poufnem posiedzeniu udzieliła Bada 
przyrzeczenia przyjęćia do związku gminy p. 
Felicyanowi Pintowskiemu, a przyjęła do związ­
ku gminy pp. Franciszka Halnza i Edwarda 
Marynowskiego.

— Ruch pociągów  na kolei Lwów- 
Bełzec będzie z dniem jutrzejszym przywró­
cony.

— K oncert T ow arzystw a m u zycz­
nego. Biletów na ten koncert, który się odbę­
dzie w niedzielę, 4 b. m., w sali Towarzystwa 
muzycznego, w gmachu teatralnym, o godzinie 
pierwszej w południe, nabywać można w księ­
garni pp. Czajkowskiego i Seyfartha, a w dzień 
koncertu przy kasie.

— W ieczór dram atyczny p. Emila 
Derynga, byłego artysty sceny lwowskiej i dy­
rektora szkoły dramatycznej warszawskiej, od­
będzie się przeważnie ze współudziałem arty­
stów tutejszej sceny w sobotę, 3 b. m. w sali 
kasyna miejskiego. Obfity program wieczoru o- 
bejmuje następujące utwory: „Ciężka próbaLI, 
komedya w 1 akcie z francuskiego; „Mazepa“, 
scena z dramatu Jul. Słowackiego; „Prosta 
droga barona von Moisdorff“, monodram cha­
rakterystyczny (z Rodocia) ; „Podwójne polowa- 
nie“ (z Berangera); „Świeczka zgas!a“, kome­
dya w 1 akcie br. A. Fredry (ojca); wreszcie 
na zakończenie: „Dwaj roztargnieni", komedya 
w 1 akcie z niemieckiego (Kotzebue). Biletów 
dostać można w cukierniach pp. M. Kosteckie­
go, Hausera i Bieniedzkiego, a w dzień przed­
stawienia przy kasie. Początek o godzinie 7-ej 
wieczór. Nie wątpimy, że publiczność- nasza nie 
poskąpi swego udziału artyście, który jak pan 
Emil Detyng kilkadziesiąt lat gorliwie praco­
wał na polu sztuki ojczystej.

— Z „SokoLt". Dnia 4 b. m., w nie­
dzielę, odbędzie się koncert muzyki wojskowej 
pułu nr. 80 pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Zistlera. Początek o godzinie w pół do 5-tej 
po p ludniu.

— Z toru  lodow ego. W niedzielą d. 
4 bm. odbędzie się na tutejszym torze łyżwo- 
wym, wiosenny? t. zw. „kwiatowy" festyn, któ­
rego tradycja sięga lat dawniejszych, i o ile 
nam wiadomo, wyrobiła się na naszym rodzin­
nym gruneie. A jakkolwiek rzecz sama, pole­
gająca głównie na rozdzielanin bukietów z ży­
wych kwiatów, w pomyśle nie jest zbyt skom­
plikowaną, w pojęciu atoli, przy prostocie swej, 
odznacza się ujmującą rzewnością i polotem iście 
paety!.Ą0-ym. Bo przeciwstawienie kwiatu z
lcMern, nie tworzy przez się barwnego obrazu? 
lub też znów z drugiej strony nie żegnamyż 
może tym samym kwiatem miłego druha, roz­
stającego się z nami niebawem na długo, być 
może na. zawsze.... Któż to odgadnie, kto z nas 
i w jakich warunkach, z tym gruntem i z ty­
mi, którycheśmy tu szukali, w przyszłości od- 
naleść się zd> ła ?

— T ow arzystw o g im n astyczne „So­
kół" urządza w bieżącym miesiącu szereg od­
czytów we własnej sali. Mianowicie w tę nie­
dzielę, t. j. 4 b. m., o godzinite w pół do 5-tej 
po południu, mówić będzie dr. Krówczyński 
„O głównych grzechach wychowania fizyczne­
go". Dnia I I  marca dr. Wiezkowski „Hygie-' 
niczne śniadanie, obiad i kolacya" ; dnia 18 
marca dr. Ziembicki „Najczęstsza przyczyna 
cborobliwości u dzieci)^ a 25 marca dr. Meru- 
nowicz „Działalność Towarzystw Czerwonego 
Kzyża". Nazwiska prelegentów są najlepszą rę- 
kojmą, że odczyty będą interesujące, a jak zwy­
kle w „Sokule" niskie ceny (krzesło 30 ct. a 
wstęp 20 ct.) dają możność korzystania z nich 
wszystkim warstwom naszej publiczności.

- -  Stan pow ietrza. Barometr opada.
Prognoza na dobę następującą od godziny 

12 w południe, dnia 2 b. m., według spostrze­
żeń stacyi Szkoły politechnicznej : Wiatr po­
łudniowo-zachodni, temperatura się podnosi, nie­
bo przeważnie zamglone, powietrze więcej niż 
miernie wilgotne i do mgły skłonne, opad nie­
znaczny.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 
—8 '6°C, najniższa temperatura była dziś w 
nocy i wynosiła — 12-4°C, najwyższa była 
—5-0°C.

Stan barometru był dziś o godzinie 9 ra­
no zredukowany na poziom morza 760 1. mm.

—  T ajem nicza zbrodnia. Donosiliśm y 
o pożarze domu niejakiego Jędrzeja Kubąjaka 
w  Kańczudze, powiatu bialskiego, przyczem zgi­
nął w  płom ieniach w łaściciel domu, oraz jego 
żona i służąca. Z dochodzenia okazało się, że 
pożar ten wzniecony został w nocy ręką zbro­
dniarza, który poprzednio zamordował wspo- 
mnione osoby. Zbrodniarz ten, zegarmistrz w ę­
drujący niewiadomego n azw isk a , ścigany jest 
sądownie.

— P ożar zniszczył w Jordanowie, po- 
wiata myślenickiego, synagogę wraz z urządze­
niem. Strata, w części tylko ubezpieczona, wy­
nosi około 7.000 zł. Nieostrożność, jak A  zdaje, 
była przyczyną pożaru. — Na folwarku dwor­
skim w Dobrowodach, powiatu podhajeckiego, 
spłonęły dwie stodoły ze znacznemi zapasami

zboża. Nieubezpieezona wcale strata ocenioną 
została na 9.000 zł. Przyczyna pożaru niewia­
doma. — Na obszarze dworskim w Lataczu, 
powiatu zaleszczyckiego, zniszczył pożar, wznie­
cony, jak się fedajeg zbrodnl-z t rękę, stajnię i 
znaczne zapasy zboża. W  płomieniach zginęło 
8 sztuk bydła rogatego 3- konie. Strata, wy 
nosząca około 3.800 z ., była całkowicie <nbez- 
pioczoną. Zarządzono śledztwo sądowe.

— Kucha w ina. Dalsze ofiary na ko­
ściół M. B. :

Zieliński z Żurawna celem, uproszenia bło­
gosławieństwa 2 zł.; Sokołowski z Budy 1 zł.; 
Maiły k z Obłażnicy 2 zł. 50 ct.; Admmistracya 
Kuryera lwowskiego 2 zł.; Rycharski z Koniuch 
2 zł. (i na mszę św.); Greun z Dżuryna 1 zł.; 
Przybyłowicz, nauczycM w Tuligłowach, prosząc 
M. B. o opiekę i zdrowie 1 zł.; Czapliński z 
Żółkwi 2 zł.; Koiinek z Żółkwi 1 zł. (i na 
mszę św.)) Stępień z Ustrzyk przesyła składkę 
7 zł.; Biernatowie z Zawady 1 zł., prosząc, aby 
ta Kselowa nieba i ziemi rdczyła pocieszyć w 
nieszczęściu; Nowiccy, prosząc o zdrowie i bło­
gosławieństwo 1 złr. 20 et.;" C. ze Lwowa 5 
zł.; Mi C. z Marjampola 2 zł. (i na mszę św.); 
K. H. z Załoziec, błagając Najśw. P. o zdrowie 
dla żony, 2 zł.; Z, I. Y. z Poznanki ^'Z zł. z 
podziękowaniem M. N. za otrzymaną łaskę; Zie- 
niew z Rohatyna na cześć Matki Boskiej 5 zł.;
A. E. B. z Łyśca i zł., prosząc o zdrowie dla 
duszy i ciała. Uboga matka z Bochni i nie­
szczęśliwa żona 50 ct., jedyny synek 50 ct., 
polecajcie się w opiekę M. B.; Groński ze Lwo­
wa 2 zł. (i na m. św. za zdrowie rodziny), 
Plótzne ze Lwowa o zdrowie 1 zł., A. Z. L i­
ska cząstkę maleńką 5 zł. prosząc o zdrowie, 
Mikuli z Gniłowód ad majorem Dei gloriam 10 
zł., z Brzeżan 50 ct., by M. B. zachowywała 
od bólów zębów, K. K. z Żółkwi na cegiełkę, 
prosząc o zdrowie 1 zł., ze Lwowa na cegiełkę 
dla M. B. 1 zł. z prośbą o zdrowie i opiekę 
dla Adziusia, A. 0. ze Lwowa 5 zł., aby wszyst­
ko złe, które dom mój nawiedziło w dobre się 
zmieniło, Iwanicka ze Lwowa na cegiełkę 2 
zł. (i na m. św. o odwrócenie wszelkich nie­
szczęść), małżeństwo z Gorlic 3 zł. prosząc M.
B. o pomoc w potrzebie, Zakliczyna z Dzikowa 
14 zł. i jeden dukat w czem ofiara i dwóch 
sług 30 ot. (i na m. św«), I. J. z Hyżnego z 
prośbą o miłosierdzie nad córką\  zł. (i na m. 
św)£ Krzyszkowski z Krakowca 3 zł. (i na m. 
św. o ozdrowienie żony). E. M. z D. 2 zł. z 
prośbą o wysłuchanie, N. z Romanowa 3 zł. 
(i na m. św. o zdrowie dla Stanisławy i Sta­
nisława), H. W. ze Lwowa 2 zł. prosząc o o- 
piekę nad synkiem, który z swych oszczędności 
20 ct. ofiaruje, P. z Horodenki 1 zł. prosząc 
M. B. o wysłuchanie prośby, Skarżyńska z Ło- 
tatnik 5 zł. (i n. m. ś. prosząc o wyzdrowienie 
najdroższego synka), Józio, Andzi.a.^
rawiec z Jordanowa 3 zł., ks. Stańkowski ka­
nonik ze Lwowa -5 zł., Prunkuł z Podhąjczyk 
20 zł. (i na m. św. o zdrowie i błogosławień­
stwo), Czopowicz z Budy 30 ct., N. z Biało­
góry na cegiełkę-2 zł. by M. B. nie opuszczała, 
Bielecka z Rzeszowa 1 zł., prosząc o łaskę i 
błog., 0. I. z Uherc 2 zł., Buczacka z Brze­
żan prosząc o zdrowie dla tatka 1 zł. (i na m. 
św.), Siostry Janickie z Niżborka 4 zł. poleca­
jąc się opiece M. B., L. Wilczyńska z Nowego 
Sioła 5 zł. Z tacy niedzielnej 18 złr. 52 ot.— 
Razem 147 złr, 70 cnt. Ogólna suma 3.676 
złr? 6 cnt.

Dziękując wszystkim czcigodnym ofiaro 
dawcom za łaskawe datki i prosząc o dalsze, 
życzę w tym roku błogosławieństwa niebios, 
lepszej doli i pociechy w różnych utrapieniaeh, 
której żebrzecie prawie wszyscy od M. Najśw. 
co dobitnie okazuje każda lista składek. Oby ta 
Matka cuciown» koch., przyjąwszy chętnie ka­
żdą najmniejszą ofiarę, wejrzała litościwie na 
waszą nędzę, na wasze cierpienia i boleść ser­
ca, oby wejrzała na wasze ręce, opadające pod 
ciężarem pracy, której to pracy owocem je­
szcze się z nią chętnie dzielicie i by Wam w 
tym roku więcej ulgi i pociechy przyniosła, o 
co też gorąco M. Najśw. błagam przy każdej 
ofierze mszy św. za wszystkimi dobrodziejami. 
Ufajcie tylko czciciele Maryi w Jej potężną moc, 
a ona w największej potrzebie pewno poratuje 
w naji 'iększym smutku pewno pocieszy, co 
stwierdzają niezliczone przykłady. Przesyłam tę 
parę słów pociechy wszystkim strapionym, bo 
wiem dobrze, że kiedy serce w smutku, tę­
sknocie zostaje, ale serce w którem jest praw­
da i światło, Bóg i cnota, to wtedy każde sło­
wo w imieniu Boga i Matki Jego Najśw. prze- 
mówionę ulgę i choć chwilową przyniesie po­
ciechę.

Ks. Jan  Trsopiński^ 
administrator parafii, poczta Zydaczów.

— P a m ię tn e  z i my w E u ro p ie . Z po­
wodu tak ostrej zimy w Europie i Ameryce, w 
prasie zagranicznej przypominają zimy, pamię­
tne w rocznikach niską temperaturą. W roku 
396 przed ̂ Narodzeniem Chrystusa w Rzymie 
padał śnieg przez dni 40. W roku 299 po N. 
Cb. zamarzło Czarne morze. W r. 359 zamarzł 
Bosfor. W r. 462 w Węgrzech wojska przeszły 
przez Dunaj z ciężarami. W r. 558 Czarne mo­
rze było zamarznięte przez dni 20. W r. 608 
znaczna ilość winnych latorośli zginęła we Fran- 
cyi od zimna. W r. 703 surowa zima panowa­
ła na Wschodzie, Czarne morze zamarzło na 30 
łokci w głąb. W r. 829 zamarzł Nil. W roku 
860 śnieg i mrozy panowały przez całe półro­

cze;- morze Adryatyckie zamarzło. W roku 974 
przechodzono po lodzie Bosfor; we Francyi lu ­
dność ginęła od chłodu i głodu. W r. 1124 
we Francyi ginęły od zimna kobiety i dzieci. 
W r. 1305 zamarzło Północne morze na 3 mi­
le od brzegów. W r. 1364 Rodan zamarzł na 
4 metry w głąb. W r. 1-383 po morzu Sród- 
ziemnem pływały ogromne bryły lodu. W roku 
1408 Paryż cierpiał od zimna. W r. 1420 pa­
nowała znaczna śmiertelność od zimna i wilki 
pożerały trupy u wrót Paryża. W r. 1434 pa­
nował mróz we-• Francyi, nawet w kwietniu. 
W r. 1458 40-tysięczna armia rozłożyła się 
obozem na Dunaju. W r. 1507 port w Marsy­
lii zamarzł; ludzie i zwierzęta ginęły od chło­
dów. W XVI wieku wynaleziono termometr i 
od tej pory ściśle zaczęto oznaczać stopień v-  
mna W r. 1665 w Paryżu było 22 i pół sto­
pnia niżej zera. W r. 1769 panowała zima nad­
zwyczaj surowa: kanał-La Manche i morze Śród­
ziemna zamarzły, w Paryżu było 23 stopni zi­
mna i zamiecie trwały 69 dni, Sekwana była 
zamarzniętą 2 miesiące. W r. 1788 po kanale 
La Manche pływały lody. Następnie odznaczyły 
się zimnem ła ta : 1795, 1830, 1840 i 1846’. 
v roku 1853 zamarzły wszystkie rzeki w 
Europie.

— S iostra  cesarza niem ieckiego,
wielka księżna wdowa Mekiemburska, która w 
d. 23 lutego obchodziła 85 rocznicę swoich u- 
rodzin, przyszła na świat podczas balu w pa­
łacu królewskim, zajmowanym obecnie przez 
następcę tronu w Berlinie. Zdawaóby się mogło, 
iż ta wesoła godzina narodzin wpłynęła n a : ie- 
z wy kle żywy temperament sędziwej esięzny. 
Owego pamiętnego wieczora, przed 85 laty, 
królowa wraz z ochmistrzynią dworu panią v. 
Voss, opuściły ukradkiem salę balową około 
północy, zabawa zaś ciągnęła się da.;.,. Tań­
czące pary wirowały w najlepsze, gdy naraz 
otworzyły się drzwi na oścież i pani v y 0ss, 
zazwyczaj uosobienie etykiety, weszła sjybko w 
szlafroku i oznajmiła królowi o narodzinach 
córki. W sali to zjawienie się 74 letniej sta­
ruszki w zaniedbanym stroju, wywołało niepo­
hamowaną wesołość, a książę Wittgenstcin, och­
mistrz dworu, kazał tę scenę odmalować i obraz - 
wraz z dowcipnemi wierszami ofiarował pani r. 
Voss w dniu jej urodzin.

— Córki k s!ęcia czarnogórskiego,
Milica i Anastazya, przedwczoraj wieczorem 
przejechały przez Szczakowę w podroży do Pe­
tersburga.

— O pera m ilio n e ra . Niedawno wy 
stawiuno w Eeggio operę w czterecii aktach 
p. t. „Asrael", Alberta Franchetti. Jest on rfsy- 
nem milionowego bankiera, ożenionego z cńrką 
wiedeńskiego Rotbscbilda. Młody, gdyż zaledwie 
28-letni kompozytor studya muzyczne odbywał 
w Dreźnie, Już przeli paru laty 'zwrócił on na 
siebie uwagę świata artystycznego symfonią mi 
minor, obecnieetalent jego został uznany jedno- 
zgodnie przez kompetentnych znawców kilku na­
rodowości. Ojciec młodego maestra dla przed­
stawienia tej opery kupił teatr w Eeggio, za­
prowadził w nim oświetlenie elektryczne i u- 
dzielil subwenGy; dwom. trupom, z których je­
dna wykonywa Wilhelma, Telia i Carmen, dru­
ga zaś Asraela. Treść tej opery jest następu­
jąca: Upadły, lecz nie zamieniony jeszcze w 
szatana, anioł (Asrael), będąc jeszcze na ziemi 
kochał piękną dziewicę. Władca ciemności po­
zwala mu zejść powtórnie na rok jeden na ten 
padół nędzy, pod warunkiem, że po upływie 
tego czasu powróci do piekła z duszą przezna­
czoną niebu. Asrael spotyka ukochaną. Zeszła 
oua, również jak i on z zagrobowych światów, 
lecz siedliskiem jej są niebiosa. Pn przejściach 
bardziej naiwnych, niż zajmujących, Asrael o- 
trzymuje od Boga przebaczenie i zamiast po­
wracać do piekieł, duch jego wznosi się do 
krainy aniołów wraz z duchem kochanki. Li­
bretto słabe jest i nieodpowiednie do prawazi 
wie wzniosłej muzyki. Autor dyryguje sam or 
kiestrą. Po prełudzie chórów, scena pzzedstawia 
piekło: ośmdziesiąt tancerek, najlepszych i naj­
piękniejszych w całych Włoszech, tańczy do­
skonale uorganizowany balet. Można pozazdro­
ścić dyabłom takich towarzyszek. Druga część 
przedstawia niebo. Dekoracye drugiego, trzeciego 
i cz.tartego aktu, wyobrażające wybrzeża SkaK 
dy, klasztor św. Klotyldy i wieże gotyckiego 
zamku, są arcydziełami pędzla. Część symfoni­
czna utworu traktowana jest po mistrzowsku. 
Znać w niej, iż autor kształcił się przez dłu­
gie lata na muzyce niemieckiej; nie poświęcił 
on jednak wszystkiego nowej sztuce, w kilku 
ustępach przebija melodyjność szkoły włoskiej. 
Partya chóralna dochodzi do potężnych efektów; 
składa się ona ze 150 chórzystów. Ci nawet, 
którzy na to przedstawienie szli w przekona­
niu, że będą musieli przyklaskiwać kaprysowi 
milionera, zostali podobno głęboko przejęci nie­
pospolitym talentem młodego maestra. Z głośnych 
śpiewaków wystąpili: panie Noyelli Dameriw i 
Mierzwiński, który za 40 przedstawień pobiera
80.000 fr, Na pierwszem przedstawić rema 
nie dozwoliła sławnemu tenorowi ros, Tinąć^ca- 
łego bogatego fenomenalnego głosu.

— F ig ie l  k a in len iezn ik ń . - twiti Wła­
ściciel domu w Paryżu, stary kawaler, budu­
jący fanatycznie ciszy i spokojowi, przed ..fisa- 
niem kontraktu na wynajem mieszkań, z ^ k ł  
stawiać bardzo przykry warunek, a nianowloie; 
żaden z lokatorów, przenoszących swe dom°we



bogi w to ponure domowstwo, nie ma prawa 
^ydawać wieczorów tańcujących, Od czasu ist­
nienia kamienicy, nigdy jeszcze porywające to­
ny walca nie rozbrzmiewały w jej muracb, aż
°i° ubiegłego karnawału, dwaj jej lokatorowie ZYsieofU ■ - y o o
. - j^ g l i  się jednocześnie na spokój

samienicznika. Zanosili oni do niego ta czę
i tak uporczywe prośby, że ulegając im srog
®n mąż zezwolił każdemu z nich na wydanie
nneującego wieczoru, pod warunkiem je ’
® °ba odbędą się w jednym dniu. Loka 01

Posiadali się z radości. Kamienicznik poci- «-1_ — ^  się . oznaczouynr,
stącał figlarnie wąsa. ”  nfilicze pańskie odźwierny został wezwany pi'zec
nn poufną konferencyę'.

__ r a-
aPont i  r ,Z6 —  rzek* m u 011 —  dziś pp .

2aProsZa Ufand dają bale. Pewien jestem, że 
d*enia o só b ^  nieznanych sobie nawet z wi- 
^ndzą tylt0’ Jak*chś włóczęgów, których spro- 
1 ^szkodzili P°. °̂> aky zawalali twoje schody 

Zanvt m°,' e Sufity. Otóż pamiętaj, skoro 
1111 Leszku Się 0 P‘ Durand, wskaż

tgj116 P- Duponta i odwrotnie.
2 tych n s?os° t spora część gości pierwsze- 

?l68o i t)jCg została , skierowana do dru-
c ^P o n t *erS«- 0d dziesiątej do pierwszej 
ś!: k% ał poa P̂ erwszem piętrze ściskał za rę- 
d l0la P. Dnr rainieniu i nalewał szampana go- 
2 ^ ,  ści8£ da’ P°dczas gdy p. Durand na 
v_4«Vał za rece. klenał no ramieniu ino - -umr,,,. r?ce> klePał P° ramieniu *
8, Poszłoby S°ściom p. Duponta. Wszyst-
dźwijakiś grnbv Z płatka’ gdyby około pierw'
km- 8° o b )e8°niośó, dopytując się u o-
nit. a skiel' Urand. któreg° znał 2 wl_
h a J apra8nał !  Sny Przezeń do p. Duponta, 
ttum11111'® jednav C1Saiid r?ki gospodarza domu. 
się 7 ’ znieci,- ,. s*arat siS odualeść go wśród 

lokaja p ^iony tern wreszcie, zwrócił
i!) In,. Pomóż Yv,*

P- Dnro.. , mi też odszukać gospodarza
t   p '

Tutaj „ ? ar!and mieszka na drugiem pię-
Jakto^ em -)est P- Dupont

' zawołało nagle kilkanaścieww’ którym Waoar
t nie p “ła w ucho ta rozmowa, —

pr ; P' Durand?
do l  Cały salon i em błyskawicy przebiegła 
tę s ^ edPokoin i ?Pora ezęść gości rzuca się 
pj nżba p r,’ z%dając swoich okryć. Za chwi-
k ^o1^ . falangeailn L r i dz' \  P i a c h e m na-  YYlU&l 'L r
JUZ od‘I ^ iatailgę nowych gości. Co tu począ 
0lMkyv my brakuje krzeseł i dwie damy 
>ią 8i* 1 gorąca. Na podniesiony zgiełk, zja- 

^  gospodarz domu,
Pięćhw  I)utand, Duraud — woła ua jego widok 
Jnj, ^  8Ht głosów. — Pomyliliśmy'się o pięt™- 
^0uta/ ^ c h . godzin wytafLcowujemy u

te płoszą z salonu potok gości:
"a, uie iD + ?011t t  Durand! Jesteśmy u Duran- 
Bze sorłtMê m' \  u, Duponta! hasze futra, na- 
Stch. * ■ ~  wołają jedni przez dru-

° d̂ im L  Seh°dacb Panuje zgiełk i popłoch.Jl wdzaA  że n s -
< £  Ua

Sło

remi rozporządza, wywiązał się z zadania swe­
go przyzwoicie. Za to głos i śpiew p. Gartnera 
nigdy nie są w stanie zainteresować nas ani na 
chwilę. Wadliwa emisya zawsze dokucza uszom 
naszym, a niezgrabne ruchy i niesceniczny wy­
gląd — niestety także i oczom. Panna Babiń­
ska nabiera na scenie coraz większej pewności 
siebie, a z małej swej partyjki wczorajszej wy­
wiązała się bardzo dobrze.

Św iata , dwutygodnika illustrowanego, wy­
chodzącego w Krakowie pod redakcyą Zygmun­
ta Sarneckiego, ukazał się nr. 5, który jest w 
całem znaczeniu tego wyrazu d o s k o n a ł y m,  
łącząc wytworność illustracyj z bogactwem tre­
ści literackiej. Przedewszystkiem zwracamy u- 
wagę czytelników na „Powrót z polowania” Al­
freda Kowalskiego, i „Do Terminu“ W. Koniu­
szki, a w dodatku nadzwyczajnym na „Portret 
Grottgera” Ferd. Brylla. Prześliczne winiety 
zdobią niemal każdą stronicę tego pisma o wy­
twornej i prawdziwie literackiej treści, która 
już samemi nazwiskami autorów za sobą prze­
mawia i nęci wszystkich miłośników literatury 
ojczystej. Nie wątpimy też, że oni wszyscy całą 
gromadą (a gromada, jak mówi b ra t-R u ­
sin — to wielki człowiek!) staną przy tern 
piśmie, uznając w całej pełni niezmordowa­
ną pracę redakcji, tak świetnym uwieńczoną suk­
cesem.

Nr. 5 „Świata” zawiera: 1) „Powrót do 
domu”, nowella (z winietą S. Wolskiego i por­
tretem autora, przez Fr. Rawitę. 2) „Do Ter­
minu”, przez W. Koniułzkę. 3) „Marzec” z wier­
szem Wlad. Bełzy, przez R. Kochanowskiego. 
4) Rymy przez Autora „Strof”. 5) „Głupia Ja­
ga” , nowela (z winietą Konopackiego), przez 
panią Alces. fi) Portret pani Alces (baronowej 
Hagen) przez F. Brylla. 7) Lew Tołstoj (z por­
tretem) przez Glińskiego. 8) Wędrówki p0 lite­
raturze niemieckiej, przez dr. L. Germana. 9) 
Książka budząca zajęcie („Nędza Galicyi”) przez 
C. del. C. 10) Powrót z polowania, przez Al­
freda Kowalskiego. 11) Wystawa w Kunstre- 
reinie wiedeńskim, przez A. d’Albert. 12) Z po- 
ezyj pomniejszych Goetego, przekład L. Jenike- 
go. 13) Artur Grottger (z winietami) przez Ju ­
liana Miena. 14) Teatr krakowski przez Orgo- 
na. Kronika. — W dodatku: „Siostry ślubne”, 
powieść Matyldy Sarras, w przekładzie z wło 
skiego M. Faleńskiej. W dodatku nadzwyczaj­
nym : Portret A. Grottgera, przez Ferdynanda 
Brylla, wykonany w zakładzie litograficznym A. 
Pruszyńskiego w Krakowie.

?  ̂- zî ŁCO-li- L j)'J
" lu*uc, że nie da sobie rady, przy- 

W -la VotzI T ° G polieyth ^óra, dla zaprowa- 
lcL a JL k ’ stawia gości p. Duponta po- 

JIQ-riiej . } P Duranda po prawicy. P rzy'
. Nie 5 dle,Poduszą.
z a ^  c% n ° v Uaidi istotnie, tańczyli w dal- 
słń^rz nastan!łZdy U sweg0 amktryona, lecz,na- 
ni! k  Pornos wymiana niezbyt pochlebnych 
da/tikiem. r- Zy i°katoram i a  figlarnym kamie- 
•nz sWzia » a®)an tarz do n ieh  ma wkrótce wy- 
ski8̂  baiec?V *U‘ to, zakrawające na
stjos t , i v ’ jako satyrę pary-
sy? Zom cl Paryak ich ‘?) balów, gdzie go- 
fi„yck sMona .?d*'' gtównie o zgromadzenie w 
■ i ? * 0*  o największej liczby gości,
Cy.„ P0l»stai° towarzystwa. Dzienniki miej-°H C -a-l% Dr»o ■ i Dzienniki miej-

y zajó^_ p seciwko takiej „amerykaniza-

— N ieu sta jąca  w y s tą p  • W ch, Vxl\  go Towarzystwa przyjaciół szL* p
Piaon św. Ducha \. 10, ofwahń \
04 goiziny VI rano do 1 po P°l. - cę., n 

04 osohy kosztuje w niedzielę ' wStęp ’ POwszciaie ń() cf. Dla członhó^
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HttUj Opera. „Napój m iłosny” zajmuje P °‘ 
aze 5  koinicznemi operami Donizettiego pierw-

Po nim dopiero następują „Dor 
ałoh ' i  zrana powszechnie z swych pi^k‘ 
tej c\MePodyi  „Córka pnłkn”. 7*»

 - va.v/jjici'0
-jefi 1 zttana powszechnie z swych pięk- 
(;i puk. odyi „Córka pułku”. Za wznowienie 

> tośmy a °pery komicznej Bzczerze wdzięczni 
toapyuy dyrekcyi naszego teatru. „Napój mi-
• 1̂ nnik° v 'a^  ożywczo na spragnionych do- 
V,totnie Batorów teatru i  stał się dla nich 
etylom S2,kłanką wybornego starego wina, wy- 

itnry k° licznych lemonadach w postaci 
kknanich, Lnkrecyj etc. etc. Stał się 

‘Id T  ^t^Cej, że i  -wykonanie opery zasługi- 
v i  noTy'^ kiem drobnych usterek, na rze- 
Ghftj ‘/ ^ '^ alę. Panna Mansour (Adina) i  pan 

ijt okiorino) śpiewali i grali bardzo do- 
oatatni zwłaszcza miał chwile bardzo 

Si"8'1 aa6' P>aau Koncewiczowi brak już dzisiaj 
8 te k°wiedniego do partyi Dulcamary, mi- 

”lglefinie do środków wokalnych, któ-

bronić się częstokroć nie mogą, ale w takich 
wypadkach, zaufanie ogółu członków powinno 
stanąć murern ochronnym w obronie samej in 
stytucyi i niedozwolić, aby pożytek powszechny 
ucierpiał w skutek możliwego a nieuzasadnio­
nego popłochu. W wypadku obecnym, jak to 
w piśmie swem wyjaśnia dyrekeya, ani udziały 
członków ani icli prawo do dywidendy nie poniosą 
uszczerbku, a suma zdefraudowana w drodze 
procesu odzyskaną być może. - -  Zatem spokój 
i przedmiotowe ocenienie rzeczy, to najpewniej­
sza w tym wypadku droga do pomyślnego za­
łatwienia sprawy.

*** T a rg  zbożow y. *) Dnia 2 marca 
1888 r.

Lw ów , pszenica 6* — do 6*85, żyto 
4”— do 4-60, jęczmień browarny 4‘50 do 6’20, 
owies 4*15 do 4.70, groch 5*— do 9 50; wy­
ka 4-50 do 5’—, rzepak 9‘50 do 10 '—, M an­
ka — *—, koniczyna czerwona 15 '— do 38’—, 
koniczyna biała 4 0 '— do 48 '—, koniczyna 
szwedzka —•— do —'—■

T arnopol, pszenica 6'— do 6'60, żyto 
4 '— do 4'35, jęczmień browarny 4 '— do 5*—, 
owies 4'30, do 4'60. groch 4'— do 9 '—, wy­
ka 3*85 do 4'50, rzepak 9‘— do 10'— , lnian- 
ka —.—, koniczyna czerwona 27 '— do 41'—, 
koniczyna biała 14*— do 36‘— koniczyna 
szwedzka —*— do —•— .

P o d w o ło czy sk a , pszenica 6‘— do 6'45 
żyto 4 '— do 4'25, jęczmień 8*75 do 4*20. o- 
wies 3'80 do 4'20, groch 5*— do 9'— , wyka 
3*75 do 4'35, rzepak n. 9 '— do 9-75, Inian- 
ka —'— do —*—, koniczyna czerwona 13*— 
do 35'—, koniczyna biała 26*— do 45*— , ko­
niczyna szwedzka —*— do —*— .

C zern iow cc, pszenica 6'— do 6*70, żyto 
4*25 do 4'70, jęczmień 4*30 do 5*65, owies 
3'50 do 3*85, groch 4*80 do 8*50, wyka 4'10 
do 4*80, rzepak 9 '— do 10*—, lniauka —*— 
do — *—, koniczyna czerwona 16*— do 34*—, 
koniczyna biała 33 '— do 4 6 — , koniczyna 
szwedzka — •— do  * .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od 15*— do 55*— zł. nomi­

nalnie za 56 kilo, loco Lwów, bez odbiorcy.
Okowita gotowa za 10'000 litrów pro. 

loco Lwów 25 '— do 25'50 zł.
Piękny gatunek pszenicy gotowej znajduje 

odbiorcę na eksport.
Usposobienie niezmienne. Sprzedaż koni­

czyn utrudniona.1

*) Przedruk wzbroniony.

— Z tow arzystw a zaliczkow ego o-
trzyinujemy pismo następujące :

Szanowna Redakcyo!
W obec ogłoszonych w dziennikach wia­

domości o defraudacji, popełnionej w Towa­
rzystwie zaliczkowein, dyrekeya tego towarzy­
stwa poczuwa się do obowiązku podać do wia­
domości publicznej co następuje:

1. Przy sporządzaniu tegorocznego bilansu, 
dyrekeya natrafiła na ślad defraudacji, donio­
sła natychmiast o tern Patronatowi Związku 
Towarzystwa, a przeprowadzone przy udziale 
Patronatu szczegółowe dochodzenia wykazały, 
że istotnie popełniono w kasie Towarzystwa 
delraudacyę na łączną sumę zł. 19.960.

2. Dochodzenia dotychczasowe, oprócz 
sprawdzenia sumy rzeczywistej szkody, wyka­
zują, że sprawcą tejże jest, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nieżyjący już urzędnik To­
warzystwa. Ponieważ po tym urzędniku pozo- 
itała znaczna suma pieniężna w depozycie są­
dowym przechowana, zdefraudowana kwotę zna­
cznie przewyższająca, przeto ze strony Towa­
rzystwa poczynione będą stosowne kroki dla 
pokrycia wyrządzonej szkody z rzeczonego fun­
duszu.

3. Ponieważ uzyskanie odszkodowania z 
funduszów pozostałych po prawdopodobnym 
sprawcy defraudacyi, nieinaczej jak w drodze 
procesu będzie mogło nastąpić, przeto Rada za- 
wiadowcza Towarzystwa zaliczkowego na po­
siedzeniu 25 z. m. zastanawiała się nad dora- 
źnem pokryciem wykazanej straty i przyszła 
do przekonania, że pokrycie tej straty należy 
przeprowadzić w taki sposób, aby udziały człon­
ków nie doznały żadnego uszczuplenia, tudzież, 
aby od tych udziałów za rok 1887 wypłaconą 
została członkom dywidenda zaraz po odbyciu 
zwyczajnego ogólnego zgromadzenia.

4. Przeprowadzenie śledztwa dyscyplinar­
nego z powodu wyż wymienionej defraudacyi, 
poruczyła Rada zawiadowcza osobnej komisyi, 
która o rezultacie dochodzeń zda sprawę Radzie 
Zawiadowczej, a następnie ogólnemu zgroma­
dzeniu członków Towarzystwa, odbyć się mają­
cemu stosownie do postanowień statutu w bieżą­
cym miesiącu.

Lwów, 1 marca 1888.
Jesteśmy pewni, że pismo powyższe u 

spokoi nieuzasadnione obawy, jakie obudziły wie­
ści o popełnionej defraudacyi. Sprzeniewierzona 
kwota jest ostatecznie zbyt małą, aby zagrozić 
mogła tak poważnej instytucyi, posiadającej 
stały i niezachwiany kredyt. Przeciw naduży­
ciom, popełnianym przez pojedyncze niesumien­
ne indywidua, najbardziej wzorowe zakłady o-
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stanowisku, jakie zaznaczył w swoim refe­
racie p. Kozłowski, a wreszcie przemówił 
w tym samym sensie p Ż u r o w s k i .  Osta­
tecznie uchwaliło zgromadzenie rezolucje 
przedłożone przez p Kozłowskiego, których 
treścią wezwanie Koła poselskiego w W ie­
dniu, aby nie popierało projektu rządowogo 
eo do opodatkowania spirytusu.

Najd. Arcyksiążę A l b r e c h t ,  który 
z powodu niedyspozycji wywołanej zaziębie­
niem nie opuszcza od dwóch tygodni swych 
apartamentów, zaniechał na razie projekto­
wanej podróży do Arco.

Najd. A r c y k s i ą ż ę  W i l h e l m  po­
wrócił przedwczoraj do Wiednia z podróży 
inspekcyjnej do Budapesztu.

Wiener Ztg. ogłasza nominacyę radcy 
rządowego, dr. Franciszka M e i s s l a ,  na 
radcę sekcyi w M inisterstwie handlu. Dr. 
Meissl, który od roku 1865 znajduje się w 
służbie państwowych kolei żelaznych, jest 
obeenie szefem biura prezydyalnego gene­
ralnej dyrekcji kolei państwowych.

O p r z e r w a n i u  p r a c  I z b y  dep.  
dowiaduje się Fremdenblatt następujących 
szczegółów: Odtąd aż do feryj wielkanoc­
nych, które rozpoczną się prawdopodobnie 
24 b. m., Izba zbierać się będzie tygodnio­
wo tylko na dwa pełne posiedzenia. Na o- 
statnich przed feryami posiedzeniach ma 
odbyć się pierwsze czytanie wniosków szkol­
nych ks. Liechtensteina i młodoezeskiego 
deputowanego dr. Herolda. Czas wolny mię­
dzy posiedzeniami wypełniony zostanie o- 
bradatni komisyj, a w szczególności komi­
syi budżetowej i komisyi dla podatku od 
spirytusu. Komisya budżetowa, o ile to mo- 
żebne, ma odbywać codziennie posiedzenia 
i weźmie pod dalsze obrady najpierw etat 
Ministerstwa handlu, następnie etat Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych i rolnictwa, a 
w końcu preliminarz M inisterstwa oświaty. 
Preliminarz budżetu musi być załatwionym 
do Świąt wielkanocnych, aby sesya poświą- 
teezna rozpocząć się mogła generalną dys- 
kusyą nad budżetem, gdyż już 12 maja 
zbierają się Delegaeye wspólne. Mimo sta­
rań Rządu, aby podatek gorzelniany jak 
najrychlej został załatwiony, uważają za 
rzecz niemożliwą, aby przed świętami mógł 
wejść na porządek dzienny pełnej Izby.

(L) JE . Adam ks. S a p i e h a  zagaił 
dzisiaj XXIII W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
R a d y o g ó l n e j  T o w a r z y s t w a  g o s p o ­
d a r s k i e g o  o godzinie 11 przed połud­
niem ; przedstawił jako komisarza rządowego 
radcę Namiestnictwa, hr. Ł o s i a ;  zawiado­
mił zgromadzenie, że Towarzystwo krakow­
skie jest reprezentowane przez pp. Józefa 
hr. Męeińskiego i Adama Jędrzejow ieza, 
Towarzystwo poznańskie przez JE . W ło­
dzimierza hr. Dzieduszyekiego, dalej są re ­
prezentowane wszystkie pokrewne Towarzy­
stwa przez sekretarza p. Grelińskiego, a To­
warzystwo wiedeńskie reprezentuje p. From- 
mel. Zaznaczył następnie dostojny prezes 
Towarzystwa, że zagaja tegoroczne zgroma­
dzenie w chwili ciężkiej tak pod względem 
moralnym jak i materyalnym i wśród nie­
pewności, czy przyszłość nie będzie może 
jeszcze czarniejszą Rok zeszły był ciężkim 
dla Towarzjstwa także i pod innym wzglę­
dem, a mianowicie straciło ono kilku człon­
ków, którzy byli jego filarami i założycie­
lami, a mianowicie zm arli: Henryk Janko, 
Edmund Kraiński, Zygmunt Bojarski, S ta­
nisław hr. Krasicki i życzliwy dla naszego 
Towarzystwa ezłonek korespondujący, Otton 
hr Durckheim. (Zgromadzeni przez powstanie 
z miejsc uczcili pamięć zmarłych). Wska 
żując na program obrad tegorocznego zgro 
madzenia, zaznacza dostojny mówca, że ro l­
nicy wprowadzeni zostali znowu w gorączkę 
z powodu znanego projektu co do opodatko­
wania spirytusu, w skutek czego komitet 
Towarzystwa zaprosił p. Włodzimierza Ko­
złowskiego do przedstawienia tej sprawy zgro­
madzeniu.

P. K o z ł o w s k i  zabrał głos i w bar­
dzo energicznym wywodzie poddał ocenieniu 
projekt rządowy, poczem przedłożył szereg 
rezoiueyj, zmierzających do tego, aby Koło 
poselskie w Wiedniu nie popierało wiado­
mego projektu. W tym samym duchu prze­
mawiał gorąco p. Stanisław P o 1 a n o w s k i, 
wyjaśniając, jakie następstwa dla naszego 
kraju pociągnął by za sobą nowy projekt 
ustawy w razie uchwalenia go i wprowa­
dzenia w życie. Przemawiali następnie w tym 
samym duchu pp. Adam J ę d r z e j  o w i e z  
który zapewnił, że także Towarzystwo go­
spodarskie krakowskie stoi na tym samem

Dzienniki donoszą, iż drugie czytanie 
przedłożenia rządowego w sprawie t a r y f y  
d l a  a d w o k a t ó w ,  które zostało już przy- 
jętem przez komisyę prawniczą odbędzie się 
w pełnej Izbie w ciągu przyszłego tygodnia. 
Taryfa ta zawiera pięć klas. Do pierwszej 
klasy wliczono Wiedeń, do drugiej prowin- 
cyonalne miasta stołeczne, do trzeciej 
wszystkie inne miasta z wyjątkiem miast 
Tyrolu, które wliczono do dwóch ostatnich 
klas.

Z Berlina telegrafują, iż książę regent 
b a w a r s k i  zamierza w krotce odwiedzić 
c e s a r z e w i c z a  n i e m i e c k i e g o  w San 
Remo.

W I z b i e  p r u s k i e j  odbyło się przed­
wczoraj pierwsze czytanie wniosku ks. Aren- 
berga domagającego się przywrócenia z a k o ­
n o m  p r a w  k o r p o r a c y j n y c h .  Po umo­
tywowaniu wniosku przez ks. Arenberga, o- 
świadczył m inister oświaty, że rząd zamie­
rza wnieść projekt do noweli, wedle któ­
rej zakony mają otrzymać prawa korpora­
cyjne. __________

Od Wielkiejnocy wszystkie szkolne 
przedmioty w A l z a c j i  mają być wykła­
dane po niemiecku. Nawet w szkołach pry­
watnych, które za czasów namiestnika Man- 
teufla mniej surowo były traktowane, roz­
pocznie się z dniem 1-ym kwietnia wykład 
religii w języku niemieckim Tylko dzielnice 
czysto francuskie nie mają być rozporządze­
niem tern objęte.

W obec ogromnego s p a d k u  r u b l  
i p a p i e r ó w  r o s s y j s k i c h ,  Now. W r 
ostrzega, aby nie dano się opanować panici 
giełdowej i powiada, iż jakkowiek przyczy 
ny jej nie mogą być dostatecznie wyjaśnione 
jes t wszakże niewątpliwem, iż ani stan eko 
nomiczny Rossyi, ani stan jej polityczny nii 
znajduje się w żadnem niebezpieczeństwie

Post donosi ze strony wiarygodnej, iż 
Rossya starała się istotnie o zaciągnięcie w 
Londynie, Brukseli, Amsterdamie i Nowym 
Yorku nowej pożyczki w kwocie 250— 600 
milionów rubli. Starania te nie odniosły 
jednak żadnego skutku, wysokość sumy ka­
zała bowiem przypuszczać, że pożyczka ma 
za podstawę zamiary nie pokojowe.



Do Pol. Corr. donoszą z Belgradu, że 
skupczyna ma być zwołaną w drugiej poło­
wie b. m. i trwać będzie dłużej niż zwykle 
z powodu licznych prac, jakie załatwić bę 
dzie musiała. Obok wspomnianych już wczo­
raj przedłożeń rządowych, wejdzie do skup- 
czyny także przedłożenie m inistra finansów, 
Tuicza, w sprawie reformy podatków, zmia- 
rzającej ku przyniesieniu ulg ludności uboż­
szej a wynalezieniu natomiast nowych źró­
deł dochodów państwowych.

Paryskie depesze wczorajsze przynio­
sły wiadomość o wyroku na byłego depu­
towanego, W i l s o n a .  Skazany on został 
na dwuletnie więzienie, na zapłacenie grzy­
wny w kwocie 3000 franków i na utratę 
praw obywatelskich i politycznych.

Skoro sprawa ta zeszła z porządku 
dziennego , wprowadził wybór generała 
B o u l a n g e r a  ponownie opinię publiczną 
w ruch niezwykły. Przyczyną tego jest naj­
pierw nielegalny wybór generała w służbie 
czynnej, a powtóre podejrzenia, że pewne 
frakcye popierały ten wybór w celach, mo­
gących zagrażać republice.

Według doniesień ostatnich z Paryża, 
pomimo, iż rada m inisteryalna zajmowała 
się ewentualnemi środkami, celem położenia 
kresu wichrzeniom, to jednak Boulanger nie 
został dotychczas wezwany do Paryża. 
Przeciwnie, gdy zawiadomił sfery urzędowe, 
iż ma zamiar przybyć, otrzymał od m ini­
sterstwa wojny rozkaz pozostania na miej­
scu, aż do wezwania od władzy naczelnej.

Poważnie roztrząsa tę sprawę lem ps, 
oświadczając: Manifestacya ta jest niepa- 
tryotyczną, ponieważ wciąga armię do poli­
tyki, a politykę w sfery wojskowe, i nad­
weręża w ten sposób karność. Trzebaby je ­
szcze wiedzieć, czy w awanturze tej nie ma 
jeszcze winnych oprócz bezpośrednich jej 
sprawców. Pytanie, czy znaczna część od­
powiedzialności nie spada także na Izbę 
deputowanych. Ona to w istocie skutkiem 
swojej niemocy niezbędnego zapewnienia 
rządowi trwałości, podkopuje stopniowo sy­
stem parlamentarny. Kraj, zajęty pracą, nie 
przywyknie nigdy do tego, ażeby się znaj­
dował ustawicznie pomiędzy jednem  przesi­
leniem, które się kończy, a d rug iem , które 
się przysposabia. Nie chcemy przesadzać, 
ale tkwią w tem wszystkiem niebezpieczne 
objawy, które są same przez się widoczne.

Z Londynu donoszą : Gladstone oka­
zuje pojednawczośĆ nietylko w parlamencie. 
W ostatnim tygodniu ogłosił on i artykuł 
w Contemporary Revmw , w którym stara się 
udowodnić, że sprawa irlandzka rozwiązaną 
być może najlepiej przez obydwa wielkie 
polityczne stronnictwa w Anglii. Podnosi 
d a le j , że w autonomii nie ma nic takiego, 
czegoby się torysowie w zasadzie obawiać 
mogli.

Izba niższa obraduje dalej nad zmianą 
regulaminu parlamentarnego. Dotychczas 
przyjęła Izba dwanaście ustępów przedłoże­
nia rządowego, z pewnemi zm ianam i, na 
które rząd się zgodził. — Projekt ustawy o 
rządzie lokalnym nie będzie wcześniej, jak 
w "połowie bieżącego miesiąca wniesiony do 
parlamentu.

Znany z oryginalnego pomysłu zam­
knięcia się w swym zamku, jak w twierdzy, 
deputowany irlandzki Pyne, został w Clom-

mel skazany na sześciotygodniowe więzie­
nie. Pyne odwołał się do sądu wyższego.

P e s z t ,  2 marca. (Tel. pryw.) 
Najj. Pan ma przyjechać 9 b. m. do 
Wiednia na kilka dni; aż do Wiel- 
klejnocy ma jednak zabawić w Pesz­
cie, względnie w Gódóló. Najj. Pani 
ma zamiar i tego lata udać się na 
dłuższy pobyt do Mehadyi.

W ie d e ń , 2 marca. (Tel. pryw.) 
J. E. p. Minister hr. K a l n o k y  udał 
się wczoraj na kilka dni do Pesztu, 
celem zdania sprawy Najjaśn. Panu 
o sytuacyi.

W ie d e ń , 2 marca. ( Tel. pryw.) 
Komisya spirytusowa zajmowała się 
na wczorajszem posiedzeniu projektem 
podatku od piwa i postanowiła prze- 
dewszystkiem oddać sprawę do roz­
patrzenia osobnej ankiecie.

P re s z lb u rg , 2 marca, (Tel. pr.) 
Targ na bydło został wczoraj osta­
tecznie zamknięty w skutek braku 
uczestników.

Berlin , 2 marca. (Tel. pr.)
Parlam ent ma być zamknięty 10-go 
b. m. Ustawa o zabezpieczeniu robo­
tników na starość nie przyjdzie na 
tej sesyi pod obrady. Obok istnieją­
cego ogólnego niemieckiego stowa­
rzyszenia przeciw opilstwu, tworzą 
się w pojedynczych prowincyach oso­
bne stowarzyszenia w tym samym 
celu; wczoraj ukonstytuowało się tu­
taj takie stowarzyszenie dla Branden­
burgii, mające na celu utworzenie 
domu leczniczego dla pijaków.

Berlin, 2 marca. Biuro Wolffa 
donosi, że wszystkie wiadomości o 
mającej nastąpić konferencyi w spra­
wie bułgarskiej są bezpodstawne.

B erlin , 2 marea. (Tel. pryw.) 
Cesarz Wilhelm wydał sam rozkaz, 
aby o stanie zdrowia następcy tronu 
nie dawali lekarze żadnych pryw at­
nych informacyj. Na rozkaz cesarza 
pozostał dr. Bergmann w San Remo 
dokąd wczoraj przybył syn następcy 
tronu, ks. Wilhelm. Według wiadomo­
ści nadeszlych tu z San Remo o- 
świadt-zył dr. M ackenzie, że z dr. 
Bergmannem żadnego konsylium nie 
odbędzie. W ostatnich dniach ekspek 
toracye u cesarzewicza miały być 
znowu zabarwione krwią, podobno 
wskutek niezręcznego osadzenia ka 
nuli.

M e d y o l a n , 2 marcca. Przybył 
tu wczoraj wieczór ks. Wilhelm pru-

ski i udał się w dalszą podróż do 
San Eemo.

San-Remo, 2 marca. Cesarze- 
wicz przepędził dobrze dzień wczoraj­
szy. Kaszel mniejszy.

Rzym, 2 marca. Agenzia S tef ani 
donosi, że pomiędzy Watykanem a 
Rossyą nie odbyły się dotychczas ża­
dne właściwe rokow ania; były to tyl 
ko pourparlers. Porozumienie nie jest 
do osiągnięcia , gdyż Rossya wyma­
gała następujących koneesyj: miano­
wania biskupów katolickich przez ca ­
ra, —  wyłącznego zaprowadzenia języ­
ka rossyjskiego w kościołach kato­
lickich a to w wygłaszaniu kazań, 
katechizacyi i we wszystkich funk- 
cyach, nie mających czysto liturgicz­
nego charakteru, wreszcie wychowy­
wania dzieci z małżeństw  mieszanych 
w religii prawosławnej. Papież od­
rzucił te propozycye.

Rzym, 2 marca. Skutkiem za­
niechania budowy niektórych gma­
chów, powstał rozruch robotników. 
Kilkuset robotników z żonami i dzie­
ćmi przeciągało przez dzielnice mia­
sta i napadało na piekarnie, gdzie im 
wydawano chleb. Burmistrz oświad­
czył komitetowi robotników, iż gmina 
zarządziła wykonanie nowych budo­
wli. Policya rozpędziła rzesze robotni­
ków, przyczem 6 żołnierzy zostało ra ­
nionych. Wiele osób uwięziono.

Rzym, 2 marca. Riforma zwraca 
się przeciw oświadczeniom Flourensa 
w Izbie francuskiej, jakoby Niemcy, 
Austro-Węgry i W łochy prowadziły 
kampanię przeciw uznanej traktatem  
berlińskim sytuacyi we Francyi. Prze­
ciwnie, pisze ten dziennik, Francya 
prowadziła kampanię przeciw Mocar­
stwom morza Śródziemnego w Egip­
cie i Tunisie. Polityka Włoch, ze 
względu na geograficzne położenie 
tego państwa, musi być zwróconą na 
morze Śródziemne. Riforma ograni­
cza się co do dalszych oświadczeń 
Flourensa na odpowiedzi, iż wywody 
francuskiego m inistra nie zdołają bez­
warunkowo zmodyfikować przekonań 
pokojowych rządu włoskiego.

R zym , 2 marca. Rząd i muni- 
cypium nakazały wykonanie nowych 
budowli, które się dziś rozpoczęły. 
Przedtem  rozpoczęte roboty mają być 
prowadzone dalej, celem dania zajęcia 
pozostającym bez pracy robotnikom. 
Podczas wczorajszych zajść na Kapi­
tolu zostało tylko dwóch agentów po­
licyjnych skaleczonych.

Sofia, 2 marca. Biuro Reutera 
donosi, iż rząd bułgarski nie otrzy- 
mał dotąd żadnego urzędowego do-

niesienia co do wniosku Rossy*» , ^  
jednak polecenie swemu agentowi 
Stambule, aby przedstawił W. tfj 
iż wniosek ten może zakłócić SP 
w kraju i obecny porządek rzecZ"A,

Paryż, 2 marca. SpólnicJ 
sona (patrz Ostatnią Pocztę) slra ,)9 
zostali, a m ianow icie: R ibaudeah^ 
ośm miesięcy, Dubreuil na f  
miesiące, a H erbert na jeden mie A 
więzienia. Pani Ratazzi z~"^ł9, U 
nioną.

O dpow iedz ia lny  R e d a k to r  Ads®

Nadesłani*

(Joraz wt w ciilirnrtnoli
c iw  k a t a r o m  n a r z ą d ó w  o d d y c h a n i a  
ś w i a d c z e n i a

lei*1

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 1 marca 1888.

I. A k cy e  za
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Eól. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galic. po 200 zł. w. a.
Banku red. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L ist . z e s t .  za 100 zł.
Banku hip. galic. 6 pr. w. a.

„ 5 pr. w. a.
„ 5 pr. w. a. wy-

lojowane z 10 pr. premią . . 
Banku kraj. 4'/j pr. wa. los.511. 
Tow. kredyt, galic. 5 pr. w. a.

.  4 pr. w. a.
n « » 5pr* los. W 371.

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 41‘/a 1 
.  4 /ipro. „ „ 52

„ 4 pre. „ „ 56
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 

6 pre.) 3 pr. w. a. w likwidaeyi 
Listy dłnżue g. Z. kr. wł. (dawniej 

5 pre.) 21li  pr.w. a. w likwidaeyi 
3 . L is ty  d łu ż n e  za 100 zł. 

Ogóln. roi. kred. Zakładu dla Gal. 
Bnkow. 6 pr. los. w 15 lat.

4 . O bligi za 100 zł.
Indemniz. galie. 5 pr. m. k. 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 
i  włośeiańsk.(daw. 6 pr.) 3 pr. wal 
Obligi komunalne Banku krajo- 

jowego 5 pr. wa. I emisyi . . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4ł/a pr. wa. 
5 . L osy  miasta Krakowa

n „ Stanisławowa 
6 . IH cnety.

Dukat h o le n d e r s k i.....................
Dukat oesarski................................
Napoleondor . ...........................
P ó łim p eria ł.....................................
Rnbel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .

płacą żądają
walutą austr.

złr. et. złr. et.
194 —  

209 -  
281 — 
216 —

96 50 98 -

99 50 100 75
91 — 92 50
99 60 101 —
—  — 95 50
99 60 101 -
------ 91 -
92 40 93 50
------ 89 -

— 54 -

— 48 —

i 00 25 101 25

100 — 101 —

105 —
88 50 89 75
—  — 19 —
------- 35 50

5 90 6 —
5 92 6 02

9 98 10 09
10 34 10 44
1 40 1 50
1 61 1 08

61 85 62 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 29 lutego 1888.

I. D ług p a ń s tw a , płacą żądają

77.55 77.75 
77.60 77.89

78.55 78.75 
78.70 78 90

1 3 0 .-  131 — 
132 — 132.50 
137.— 138. -

159.75 160.50

92.60 92.80 
108.15 108.35

Jednolity dług państwa w banknot, 
m aj-listopad..........................................
luty-sierpień ..........................................

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiee . ................................
kwieeied-październik..........................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m.k.  4 pr.
1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.

,  ” 1860 po 100 złr 5 pre.
„ 1864 po 100 złr. . . .

„ „ 1864 po 50 złr. . . .
Renty Com. po 42 litr. austr. . . .
Listy zastw. domen, państw. io 120

złr.5 pre.................................................
Renta papierowa 5 pre. z r, 1881 . .
Austr. renta zł. wolna od podat. 4pr.

2 . O b lig a cy e  indem. 5 pre. (za złr. m. k.)
C zeeb.......................................................... 109.50 —.—

ŚBukowiny .  .....................................  102.10 102.60
"Galicyi  ............................... ..... 100.99 101.90
Niższej A u s t r y i ..............................   . 109.50 —.—
.Siedmiogrodu.......................................... 103.60 104.30
W ę g ie r ..................................................... 103.75 104.50

3 . A k c y e .
Bank Anglo-anst. 200 zł. emit. zł. 120 90.25 99.75 
lnst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 268.30 268 50 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 510.— 5 0.—
Gal. banku hip.  po 200 zł...................  —.— —.—
Gal. bank d. han. i prz. a 2n0zł. wpł. 40pr. —.— — 
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . . — .— 
Bank dla krajów koronnych a 260 zł.

wpł. 50 pr.......................................— —.—
Banku austro węgiersk. a 600 zł. . . 854,— 856.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . ------- —.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500zł. m. 350. — 352.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. —.— —.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. —.— — .—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2440.— 2445.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 19!.— 191.25 
Lwów-Czern. kol. i  po 200 zł. wa. war. 205.50 206.50

płaeą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 214.25 214.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a 75.25 75.75 
I. kol. węg. gal. a 200 zł w srebrze 154.25 154.75

4 . L is ty  z a s t a w n e  losowane.
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla

Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . —.— —.— 
Powsz- austr. zak. kr. ziem. 4% pr. w

złocie w 50 1.......................................... 1 2 7 .-  127.50
„ „ „ premiowe po 3 pre. 101.50 102.—

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181.6. pr. —.— —. — 
n » » » w 20 1. 7 pr. —.— —.—
„ - „ „ w 36 1. 5’/j pr. 84.50 86.—

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre. . . 92.— 93.—
„ „ „ B po 5 pre. . . 99.60 100 —
„ „ „ po 5 pre. w
37 lataeb z w r o tn e ..........................  99.60 100.—

Banku krajów. 4Vs pr. wa. los w 51Vsl. 91.— 92.— 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pre. w, a. I e m i s y i .....................  100.— 100.-50
Gal. banku hip. po 5 pre. w 40 1. wyl. 96.50 97.— 
Banku austro-węgiersk. po 5 pre. . . —.— — .—
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pre. . . 101.— 102.—

„ Zakł. kr. ziem?, po -51/, pre. . 100.50 101.—

5 . O b lig a cy e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł 5 pr. w. a. 96.20 96.60 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnow (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— ,—
Kolej półnoena po 100 zł. m. k. . . 99.— 99.60

po 100 zł. w. a. . . 101.80 102.40
Kole gal. Kar. Lud. ernisya z r 1881

po 41/.j pre.  .....................................  97.— 97.40
dtto. dllo. (Jarosław-Sokał) . 96.— 96. '5 

Kol. gal. Lwów-Czern.-Jass. emis. a 300 
zł. 4 pre. w srebrze z r. 18 4 . . 77.90 78,40

z r. 1884 . . 85.20 85.70
z r. 1868 . . —.— —.—
z r. 1872 . . — — .—

rai. kol. a 300 zł. 5 pr. w. a. . 95.5‘t 96.—

6 . L o s y .
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a. 176.25 176.75 
Ciarego po 40 zł. m k. . . . . .  50.30 —.— 
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.k. 117.— 118.— 
Kegleyieha po 10 zł. m. k. . . . 28.50 29.50

‘ 136-i
50.2

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. ■ 54, w- n
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w- *• Uj.50 t f P
Palfiego po 40 zł. m. k . . . .  • ~nn
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 z*- 

o węgiersk. „ po 5 
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a............................• • 59.5O tf)'"
Salina po 40 zł m. k..................• 59.- ' gij.^
St. Genois po 40 zł. m. k. . . • ' 30.-''
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa-) .g7,60  «•'
Poź. Tryestu po 100 zł. m.k.  . • ■ 70.5® 40,y.

„ po 50 zł. w. a. . • • 40-fn $
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . • * 47 51'
Windisehgratza po 20 zł. m. k. ■ • ,1 ^

7 . W e k s l e  (na 3 miesił®6^ . -  
Augsburg na 100 zł. w. p. n.
Berlin za 100 mark w. p. n. .
Frankfurt za 100 mark w. p. n 
Hamburg za 100 mark w. p. n.
Londyn za 10 ft. szt. . . .
Paryż za 100 ft..........................

K u r s  z  ł  c  * »•
Dukat cesarski men.......................  k'94.''

„ pełnej wagi . . . . .
Korona . .  .........................• 77 q
20 fran k ów k a...............................  K'36. ' '
Rossyjski półimperiał . . . .  1 '_
Talar zw iązkow y..................... .....
Srebro...............................................■

„rżę**!
Z lw ow skiej Izby handlowej » "  , ĝ i

Telegrafowany kurs wie®8
dnia 1 . marca 1888. ^

Jednolity dług państwa w banko0^  < 
w srebrz® •

T-a ” r. •Kenta w złocie
5 pre. austr. renta marcowa . • * ,
Akcye banku wiedeńskiego . . - ' _

„ kredytowego . .
Londyn ........................................... ■
N ap oleond or.................................... - ’ •
Dnkat cesarski men.........................• ‘ .
1U0 marek niemieckich . . . • *

a

u
Paryż , 2 marca. Izba Y * .^  

budżet spraw  zagranicznych. 
gu rozpraw, wyraził się Ferry, 0- 
oklasków centrum , z uznanie®1 
zyskanych w Tunisie zdobyczaCi ^

Londyn, 2 marca. W IzbieAby 
postawił Charles Russell wnios_efc 
utworzyć komisyę dla zbadania s 
nic prawa interwencyi rządu na,uê S 
madzeniach publicznych.t „gro' 
bronił stanowiska rządu w obe® |j,0- 
madzeń na Trafalgarsąuare, P 
sząc, że publiczność ma na t0J 
tylko prawo przejścia, a u- 
dodał, że wniosek Russella ^  dlr 
ważać tylko za wotum nagany 
tego prosi o odrzucenie go.

Londyn, 2 lutego. 
pisze, że w ezw aniem , wystes° ^$0 
do Porty, aby postępowała 
w kwestyi bułgarskiej, przy8?,1 od' 
by Mocarstwa katastrofę, 
wrócenie jest celem soju szu  P 
Europy środkowej. ^

Konstantynopol, 2g° J j j y  i 
Stawiają tu przeszkody sPrZLacyĉ  
wywozowi do Bułgaryi, pocb<E njLry* 
z fabryk angielskich a dla ■1 % •
przeznaczonych wyrobów . - n *  
nych z wizerunkiem księcia 
berga.

^leok1

,1*1
li*’lęcej wcRodzaw yii® a{ne p

‘ Hofloire pasty lk i 111,0 ,gD ja, » L
narządów oddychania i tr»w' t  i 

o ukntecznem działaniu b>bo 
go też powodu powinue w każdej fa“  .A t l p C o -  
8ię te pastylki, które t >k szybko stały y  ,^ ) .  R  
(do nabycia w apteka h po 66 et. z* J”L el;
8zę  z w a ż a ć  c a  n a s t ę p u j ą c a  p i s m o  z k a  
wny P a n i e !  Od t r z e c h  l a t  c i e r p i ę  n*  U  
' a r  p ł u c  i ż o ł ą d k a .  W s z y s t k i e  dotyc^ i l f
ś r o d k i  n i e  s p r o w a d z i ł y  p o l e p s z e n ia ,  Aigdat' '110. p»f' 
u s t a n n i e  n a r a ż a m  s ię  n s  t e c y d y w y .  , {rol? jgl® 
ł e m  k i l k a  p u d e ł e k  w y r a b i a n y c h  pod  tsg°  w te
s k ą  s o d o w y c h  p a s t y l e k  m i n e r a l n y c h -  K Diu, 
n a s t ą p i ł a  z n a c z n a  u l g a  w m o je m  08’^ j ] '
s in  s p o d z i e w a m  p rz y  e i ą g ł e m  rubTWB-o jpjg; . 
stały s k u t e k .  Z g ł ę b o k i e m ' s z a c u n k i e ® !  L  te P*Vjf 
h e lm  W a l b r a e h .  J a k ą  w z i ę t o ś e i ą  c ie *z t̂flgo zll9rf 
k i  u u b o g ic h  i z a m o ż n y , ,h ,  d o w o d z ą  ęojf
z b y t  200 000 p u d e ł e k  w p rz e c i ą g ®  "  v sk ł*  «pjli '  
b r ę b i e  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o .  G ł o ^ U j , I , -a <>0 
n a d w o r n y  s k ł a d  w ó d  m i n e r a l n y c h ,  w  
p r e t m s r k t  5.

i.

r2S





L. 32100/8r. (1032 2—3)
C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie, podaje niniejszem  do wiadomości, że pro- 

ekt nowych ksiąg gruntowych według ustawy z dnia 20 marca 1874 1. 29 dz. u. kr 
wygotowany dla następujących posiadłości tabularnych i gminnych

o d  d n i a  1 m a r c a  1888
za nową księgę gruntową uważanym być ma.

I. dla majętności tabularnych:

* p o i  o ż o n a
uo

Majętność tabularna
w okręgu sądu

p*
w gminie katastralnej | powiatow. obwodow.

1 Stasiowa wola
Stasiowa wola i Bouszów 

czyli Bołszów
2 Korostowce Stasiowa wola Bursztyn
3 Bouszów czyli Bołszów Bouszów czyli Bołszów ►->
4 Bołszowce Bołszowce
5 Hrusiatycze Hrusiatycze
6 Bortniki Bortniki 53

7 Kniesioło Kniesioło i Oryszkowce
8 Teitlówka Kniesioło !S eS
9 Łuczany Łuczany "O

10 Połowa Oryszkowce I. Oryszkowce i Kniesioło Ut

11
Połowa Oryszkpwce II  z przy 

siółkiem Nahorynie czyli Ka­
linówka

Oryszkowce O 
n:j

12 Laszki dolne
13 Połowa Laszki górne Laszki górne i dolne
14 Połowa Laszki górne
15 Juszkowce Juszkowce O
16 Suchrów Suchrów U
17 Leszczyn Leszczyn
18 Ruda Ruda CD
19 Telacze Telacze i Litwinów
20 Stadnica Telacze Podhajce
21 Byszów Byszów
22 Zaturzyn Zaturzyn i Seredne
23 I. Stebnik Dom. 98 pag. 161.

24 II. Steinfels przyległość do dóbr 
Dobromila Dom. 98 pag. 41.

Stebnik

25 Leszczyny, przyległość dóbr Do­
bromila Dom. 98 pag. 83, Leszczyny

26 Sopotnik vel Sobotnik Dom. 98 
pag. 55. Sobotnik

27 Łopuszanka Dom. 98 pag. 125 Łopuszanka
28 Polana Dom. 18 pag- 359. Polana

29 Wielkie vel Wełykie Dom. 98 
pag. 19- Wielkie vel Wełykie

30 Michowa, przyległość do dóbr 
Dobromila Dom. 98 pag. 25.

a

31
Parcele gruntowe z dóbr Micho­
wa przydzielone Dom. 498 
pag. 373.

Michowa

o

32 Katyna Dom. 98 psg. 99 przy- 
ległośż do dóbr Dobromila Katyna

33 Kwaszenina Dom. 98 pag. 31. Kwaszenina

34 I. Smerecznów vel Smereczno 
vel Smereczna dom. 98 p. 113 Smereczna

u -W.

35 II. Prinzenthal Dom. 98 pag 53.
36 Boryslawka Dom. 46 pag. 109. Borysławka

37
Kropiwnik, przyległość do dóbr 

Eobromil Dom. 98 pag. 61. Kropiwnik

38
Kniaźpol, przyległość do dóbr 

Dobromila Dum. *8 pag. 11. Kniaźpol O

39 Łopuszn;c», przyległ' śó do dóbr 
Dobromila dom. 98 pag. 119. Łopnsznica

40 Boniowice dom. 37 pag. 451. Boniowice 53

41 Arłamów przyległość do dóbr 
Dobromila dom. 98 pag. 37. Arłamów

Q

42 Pietnice vel Pietniea, przyległość 
do Dobromila dom. 98 pag. 67 Pietnice z Rosenbergiem

43 Rosenberg dom. 98 pag. 15.
44 Rogi dom. 78 pag. 283. Rogi
45 I Kobylany dom. 21 pag. 377.

46
II. Majętność Szymanówka z dóbr 

Kobylany wydzielona Dom. 2 ,8 
p»g. 464.

Kobylany
N

47 Cergowa dom. 432 pag. 272 Cergowa
48 Smereczne dom. 35 pag. 405. Smere^zne
49 W ietrzno dom. 16 pag. 45 ” ............. I

50
Janówka z dóbr Wietrzno i Wo 

la Albinowska wydzielona dom. 
588 pag. 189.

O i-ł
Ph

51 Pierwsza osada Wietrzniańskb 
dom. 538 pag. 21. S5

52 Druga osada W ietrzniańska dom 
538 pag, 69. N W Ci*

53 Trzecia osada W ietrzniańska 
dom. 538 pag 9 Ph

54 Czwarta osada Wietrzniańska 
dom. 538 pag. 33. A

55 Piąta osada Wietrzmańska dom. 
dom. 538 pag. 51.

H

56 Szósta osada W ietrzniańska dom. 
538 pag. 81.

W A

57 Siódma osada W ietrzniańska 
dom. 538 pag. 27. i—i

58 Ustna osada W ietrzniańska dom. 
538 pag. 5. £

59 Dziewiąta osada Wietrzniańska 
dom. 538 pag. 39.

, p O ł 0 ż

L.
 

po
r?

Majętność tabularna
w gm inie k a tas tra li

60 Dziesiąta osada Wietrzniańska 
dom. 538 dom. 131.

61 Jedenasta osada Wietrzniańska 
dom. 538 pag. 75.

°
iz;

62 Dwunasta osada Wietrzniańska 
dom. 538 pag. 57. N

63 Trzynasta osada Wietrzniańska 
pom. 538 pag. 1.

03

64 Czternasta osada Wietrzniańska 
dom. 538 pag. 87.

H

65 Piętnasta osada Wietrzniańska 
dom. 538 pag. 15. 1—1

66 Szesnasta osada Wietrzniańska 
dom. 538 pag. 63.

£

67 Siedm nasta osada W ietrzniańska 
dom. 538 pag. 45.

68 Łęki sors dom. 35 pag. 411. Łęki
69 Olehowiec dom. 42 pag. 31. Olehowiec
70 Wilsznia dom. 42 pag. 39. Wilsznia
71 Ropianka dom. 42 pag. 35. Ropianka
72 I. Tylawa dom. 34 pag. 277.

Tylawa73 II. Granzerówka dom. 509 p. 241.
74 Sulistrowa dom. 35 pag. 407. Sulistrowa i Kobylany

75
1. Las „Kierniczka* zwany, z 

dóbr Szkło wydzielony dom. 
481 pag. 433.

76
Ijl. Wyższy „Grabnik" z dóbr 

Szkło wydzielony dom. 508 
pag. 52.

77 Szkło dom. 108 pag. 154. Szkło i Jazów nowy
78 Cetula Dom. 108 pag. 148. Cetula
79 Tuczapy dom. 113 pag. 45. Tuczapy
80 Porudenko dom. 74 pag. 123. Porudenko
81 Czerczyk dom. 35 pag. 129. Czerczyk
82 Jazów nowy dom 108 pag. 150. Jazów nowy
83 Folwark Henrykćwka, część Mo 

łostkowice dom. 517 pag. 331.

84 Część Mołostkowiee „Józefówka" 
dom. 481 pag. 405.

Mołostkowiee z kolonią 
Kleindorf

85 Mołostkowiee dom. 133 pag. 47.

86 Część Mołostkowiee „Wygoda" 
dom. 452 pag. 5.

87 Część Mołostkowiee „Zapust Fi- 
te!ski“ dom. 517 pag. 313.

88 Porudno dom. 74 pag. 121. Porudno

89
Berdechów czyli Beidychów dom
88 pag. 5

Berdyehów z kolonią Ber-
dychau

90
Lubienie z Rudenkńm Dom. 28 

pag. 301. Lubienie

91 Gnoinieę, dom. 28 pag. 1*J. Gnojnice
92 Wola Gnojnicka dom. 28 pag. 189 Wola Gnojnicka
93 Młyny dom. 28 pag. 205. Młyny
94 bwiduica dom. 22 pag 87. Świdnica i Wielkie Oczy
95 Wola Maluowska dom. 93 p. 77. Wola Małnowska
96 r. Sułkowszczyzna dom, 93 p. 83.
97 11. Rudniki laskie dom. 93 p. 67

Rudniki
98

Rudniki ruskie, także „Zawada“ 
zwane, przyległość do dóbr Mo­
ścisk dom. 93 pag. 65.

99 Radochońce dom. 29 p*g. 231. Radochońce
10O Sośnica dom. 21 pag. 45. Sosnu-a
iio l Zawadów dom 2 p»g. 121. Zawadów
I102 Wojkowice vel Woykowice Wojkowice

103 SzaszUrowice dom. 30 pag. 207 
et dom. ■ () pag. 30 R Szaszsrowice

104 Część dóbr Podleski Bobrow 
szczytna zwane dom. 46 p. 334.

105
Podliski część Sikorszczyzna al­

bo Jastrzębszczyzna dom. 122 
pag. 48.

Podliski

06 Podliski część- Iiinkowszczyzna 
zwana dom. 4 “ pag. 399.

dJ7 Arłarnowska Wola <Mn 93 p. 63.
Arłarnowska Wola108 Wolanka dom. 277 pag. 398.

09 Chorośnica z Nowosiehcą Chorośnicą z Nowosiel/ca
1 ^ Dułhńmosciskn dom. 40 pag. 177. Dołhomeściska
l i  1 Wolezyszezowien dom. 14 p. 265

112 Dąbrowa Wołczyszezowieeka d. 
405 pag. 44.

Wołczyszczowics

113
i

Mokrzaay małe dom. 30 pa£, 
201 i dom. 50 pag. 307. Mokrzauy małe

114 Tw ńrdza dom. 2 pag. 97. Twierdza
n s i Dydiatjcze dom. 14 pag. 269. Dydiatycze

116
I. Króliu vel KrnJin, dawniej 

przyległość do dóbr Tuligłowy 
di m. 2 pag, 141. Królin

117 Ilj Królin las z dóbr Królin wy­
dzielony dom, 405 pag. 270.

118 Zaradawa. I. dom. 44 pag. 215 Zsradawa I.
119 | Wola Buehowska dom. 15 p. 245. Wola Buehowska
120 Monasterz dom. 15 pag. 197. Manasterz

121 Duląbki vel Dulębki dom. 36 
pag. 321. Duląbka

122 | Halbów vel Hołbów dom. 42 p. 23. Halbów
123 Radość dom. 36 pag. 329. Radość
124 I. Krępna dom. 42 pag. 27. Krępna

W

P

O

jaworów

Krakowie*5

Mośei^ 5

R a d y m i

£

«3

t

te

Siei*ja w*

Zmi Svód



kolonią Prinzenthal,
25. Kwaszenina,
26. Smereczna z
27. Borysławka,
28. Kropiwnik,
29. Kniaźpol,
80. Łopuszuica,
81. Boniowice,
82. Arłamów,
88. Piątnice z kolonią Rozenberg, po­

dlegające sądowi powiatowemu w Dobromilu. 
34. Rogi,

64.
65.
66.

69.
70. 
71

Sto*ice
posiadłości wiejskich.

^o la z miejscowością Ko

iouszów, _ ęo-
. . B, Bołszowee, podlegając sa- 
'atowemn w Bursztyn!6-

4. Hrusiatycze,,
5. Bortnik),
6 . K n ie s io ło ,
7. Łnczany,
8. Oryszkowce,
9. Laszki

Juszkn 1 dolne, H  o zukowce, 
u . ' ®uchrów,

Leszczyn,
12

18. Ruda, podlegające sądowi powia­
towemu w Chodorowie.

14. Telacze,
15. Byszów,
16. Zaturzyn, podlegające sądowi po­

wiatowemu w Podhajcach.
17. Stebnik z Steinfelsem i ciałem hi- 

poteeznem „Młyn“ z dóbr tabularnych i 
Stebnik wydzielonym,

18. Lesz.zyny,
19. Sopotnik,
20. Łopuszanka,
21. Polana,
22. Wety kie,
23. Michowa,
24 .  Katyna,

35. Kobylany,
36. Olchowiec,
37. Cergowa,
38. Smereczne,
39. Wilsznia,
40. Ropianka,
41. Wietrzno,
42. Łęki,
43. Tylawa,
44 Sulistrowa, podlegające sądowi po­

wiatowemu w Dukli.
45. Szkło z częściami składowemi w 

gminie katastralnej Jazów nowy,
46. Cetula,
47. Tuc-zapy,
48. Porudenko,
49. Czerczyk,
50 Jazów nowy,
51. Mołoszkowice,
52. Porudno,
53. Berdychów z kolonią Berdikau, po­

dlegające sądowi powiatowemu w Jaworowie.
54. K u hienie,
55. Fuojnice,
56. Wola gnojnicka,
57. Młyny,
58. Świdnica, podlegające sądowi po 

wiatowemu w Krakowcu.
59. Wola Małnowska,
60. Rudniki,
61. Riidochońce, podlegające sądowi 

powiatowemu w Mościskach.
62. Sośnica, podlegająca sądowi po­

wiatowemu w Radymnie.
63. Ząwadów,

Wojkowice,
Szaszerowice,
Podliski,

67. ArŁmowska Wola,
68. Dułboraościska,

Wołczyszczowice,
Mokrzany małe,
T wierdza,

72. Dydiatycze,
78. Krulin, podlegające, sądowi powia­

towemu w Sądowej Wiszni,
74. Zaradawa I część,
75. Wola Buchowfka,
76. Manasterz, podlegające sądowi po 

wiatowemu w Sieniawie.
77. Dobrynia,
78. Dulabka,
79. Halbów,
80. Radość,
81. Dzielec,
82. Krempna,
83 P ieli rzymka, podlegające sądowi 

powiatowemu w Żmigrodzie.
84. Puezajowice, podlegająca sądowi 

powiatowemu w Drohobyczu.
85. Wołoszcza z miejscowością Zady, 

podlegająca sądowi powiatowemu w Łące.
86. Rypno, podlegająca sądowi powia­

towemu w Rożuiatowie.
87. Kuźrnina,
88. Jam na górna,
89. Brzuska,
90. Rozpucie,
91. Grąziowa,
92. Trzciaiiiec,
93. Huta Brzuska,
94. Rostoka,
95. Łom na,
96. Trójca,
97. Tarnawka,
98. Iskań,
99. Jam na dolna,
100. Jawornik ruski,
101. Dobra,
102. Leszczawka,
103. Kroców, podlegająca sądowi po­

wiatowemu w Birczy,
104. Niebieszczany, podlegająca sądo 

wi powiatowemu w Cukowsku.
105. Zawoje, podlegająca sądowi po ­

wiatowemu w Rymanowie.
106. Sokole,
107. Teleśnica sanna,
108. Czarne, podlegające sądowi po­

wiatowemu w Ustrzykach dolnych.
109. Delatyn,
110.  Siedl iska,
111. Skopówka,
112. Zarzecze,, podlegające sądowi po­

wiatowemu w Delatyuie.
118. Landestreu,
114. Nowica, podlegająca sądowi po­

wiatowemu w Kałuszu.
115. Monasterzyska,
116. Krasiejów,
117. Zadarów,

121. Weleśnica dolna,
122. Hawryłówka,
123. Strymba, podlegająca sądowi po­

wiatowemu w Nadwornie.
124. Niżniów z Antonówką,
125. Tarnawica polna, podlegające są­

dowi powiatowemu w Tłumaczu.
Sporządzony projekt, dotyczących 

ksiąg gruntowych przejrz nym być może, a 
to dla posiadłości tabularnych pod I  1— :87 
w urzędzie hipotecznym przynależnego c. k. 
sądu obwodowego zaś dla posiadłości wy­
żej pod II 1—125 poszezególnionyeh w biu­
rze dotyczącego sędziego powiatowego

Od dnia wyżej ustanow ionego wszelkie 
nowe prawa czy to własności, czyli zasta­
wu, lub jakiebądź inne prawa hipoteczne 
odnoszące się do nieruchomości księgą 
gruntową objętej, jedynie przez wpisanie 
do tej nowo założonej księgi nabyte, ogra­
niczone na innych przeniesione lub uchy­
lone być mogą.

Zarazem wzywa c. k sąd krajowy 
wyższy wszystkich, którzy by:

1. na podstawie jakiego prawa przed 
dniem otwarcia tych nowych ksiąg naby­
tego, domagali się jakiej zmiany wpisów 
hipotecznych, odnoszących się do stosunków 
własności lub posiadania, a to bez różnicy, 
czyli zmiana ta przez dopisanie, odpisanie 
lub przepisanie, przez sprostowanie ozna­
czenia nieruchomości lub połączenia ciał 
hipotecznych, lub w jakibądź inny sposób 
nastąpić miała,

2 już przed dniem otwarcia tych no­
wych ksiąg hipotecznych nabyli do jakiej 
nieruchomości wpisanej w te księgi, lub do 
jej części jakie prawa zastawu, służebności, 
ub w ogóle inne jakie prawa do wpisu hi­

potecznego przydatne, o ile prawa te jako 
do dawnego stanu biernego należące wpi­
sane być mają, a juz przy założeniu nowej 
księgi gruntowej tamże wpisane nie zostały, 
ażeby z tymi prawami, a to co do majętności 
tabularnych wyżej pod I 1— 187 wymienio­
nych do przynależnych Trybunałów I instan- 
cyi, zaś co do posiadłości pod II 1— 125 po- 
szczególnionych do dotvczai-yih c k. sa­
dów powiatowych najdalej do dnia 1 m ar­
ca 1889 włącznie się zgłosili, guyż w 
razie przeciwuym utracą prawo do poszuki­
wania zgłosić się mającej pretensyi prze­
ciw osobom, które na mocy niezaprzeczo­
nych wpisów w n o w e j księdze zawartych 
prawa hipoteczne w dobrej wierze nabędą.

O.i obowiązku zgłoszenia się w*'ty roi 
terminie z wymienionemi wyżej pracam i 
lub roszczeniami nie uwalnia okoliczność, 
iż zgłosić s i ę  m a j ą c e  prawo w dawniejszej 
księdze hipotecznej, w miejsce której nowa 
księga wstępuje, było już zapisane, lub że 
było ono wi*domem z jakiej rezolticyi są­
dowej, lub że jes t przedmiotem dochodzenia 
wskutek podania przed sąd wniesionego.

Termin wyżej ustanowiony nie może 
być ani przedłużony, »ui też w razie za­
niedbania do pierwotnego stanu przywró­
cony

Z Rady c. k. wyższego sadu krajowego.
Lwów, dnia 31 grudnia 18>7.

SIMON O BIC Z w. r.

L.
Rozmaite obwieszczenia.

1828 (1346 2— 3)
Na mocy §. 15 ordynacyi wyborczej 

powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie Turka, i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich lOgo kwietnia, dla grupy gmin 
miejskich na 12go kwietnia, dla grupy 
większych posiadłości na l7go kwietnia b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§. 12. 13. 14. o rd .
wyb. dow )

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne zawierające bliższe oznaczenie 
miejsca i godziny, w których wybory odbyć
się mate- . .

Do Rady powiatowej w powiecie T ur­
ka wybierają; . .

grupa pierwsza : większych posiadłości
dziesięciu ( !0) członków ;

grupa trzecia miast i miasteczek czte­
rech (4) c z ło u k ó w ,

grupa czwarta gmin wiejskich dwuna- 
tu (12) członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
1888.We Lwowie, dum 25go lutego

118. Korościatyn, podlegające 
powiatowem u w M onasterzyskach.

119. Fitków,
120. Przeróśl,

sądowi

L. 8533 (1312 2 - 3 )
C. k sąd powiatowy w Dobromilu 

wzywa z miejsca pobytu niewiadomego Jó ­
zefa Wierciocha powołanego do spadku 
swojej matki Fufrozyuy Wiercioch, ażeby 
w przeciągu jeduegorokuoświadczenie się do 
spadku wniósł, gdyż inaczej spadek przepro­
wadzonym zostanie z dziedzicami zgłasza- 
jącemi się i z ustanowionym dla niego ku­
ratorem p. ad w. dr. Byk z Dobromila.

C. k. sąd powiatowy.
Dobromil, 30 sierpnia 1887.



L. 3105. (1268 8—3)
Kałuski c. k. sąd powiatowy ustano­

wił celem doręczenia uchwał z dnia 26 
września 1886 1. 9450 i z dnia 3 listopada 
1887 1. 9264 dla niewiadomego z miejsca 
pobytu Piotra Melryka kuratorem p. Igna­
cego Przestalskiego z Kałusza.

O czem się tegoż w celu strzeżenia 
swych praw uwiadamia.

C. k. sąd powiatowy.
Kałusz, 24 lutego 1888.

L. 15968. (1317 2 - 3 )
Sokalski c. k. sąd powiatowy zawia­

damia Hersza Zigmana, Jakóba Zigmana, 
i niel. Reizlę (Rozie) Zeiger względnia tejże 
opiekuna z życia i miejsca pobytu niewia­
domych że na pozew Pinkasa Zigmana 
przeciw nim o sprostowanie wyk. hip,
717 i 2054 Sokala wyznaczono term in do
rozprawy ustnej na 28 maja 1888 o godz 
10 rano i że dla nich kuratorem dr. Wła­
dysława Semetkowskiego w Sokalu ustano­
wiono.

Wzywa się zatem tychże ażeby usta­
nowionemu kuratorowi potrzebnej informa- 
cyi udzielili lub innego zastępcę ustanowili 
gdyż inaczej skutki zaniedbania sami sobie 
Dędą musieli przypisać.

Sokal, dnia 26 listopada 1887.

L. 774 ' (1318 2— 3)
C. k. sąd powiatowy w Sokalu ogła­

sza niniejszem, że dnia 23 marca 1856 
zm arła w Parchaczn włościanka Marunka 
Piórko bez pozostawienia ostatniej woli ro­
zporządzenia. Do spadku powołani są: Ro­
m an Piórko, Ołena Piórko, Handzia z Piór- 
ków Petraniuk i Ołeksa Piórko.

Gdy sądowi tutejszemu miejsce po­
bytu Ołeksy Piórka znane nie jest, wzywa 
sie tegoż ażeby do roku od dnia ogłosze­
nia niniejszego edyktu w sądzie tutejszym 
stanął i oświadczenie do spadku wniósł w 
przeciwnym razie pertraktacya spadkowa 
ze zgłaszającemi się spadkobiercami j  z  usta­
nowionym dla niego w osobie advmkata 
dra W ładysława Wejdy w Sokalu kurato­
rem przeprowadzoną zostanie.

Sokal, dnia 12 lutego 1888.

heim er dr. Leona Reisa w Olesku kurato 
rem ad actum ustanowiono któremu tę 
uchwałę doręczono.

Olesko, dnia 16 września 1887.

L. 2857. (1S27 1 - 3 )
C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie 

podaje do wiadomości, że Aleksander Pa 
czoski mianowany c. k. notaryuszem w 
Makowie po wykonaniu w dniu 15 lutego 
1888 przysięgi dla c. k. notaryuszy przepi­
sanej zostaje upoważnionym do objęcia 
urzędu swego.

Kraków, 21 lutego 1888.

L. 2858. (1326 1 - 3 )
C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie 

podaje do wiadomości, że Gabryel Orza- 
kiewicz mianowany c. k. notaryuszem w 
Żabnie, po wykonaniu w dniu 15 lutego 
1888 przysięgi dla c. k. notaryuszy przepi 
sanej, zostaje upoważniony do objęcia urzę 
du swego.

Kraków, 21 lutego 1888.

L. 46b4 (1322 2—3)
C. k. sąd krajowy we Lwowie ogła­

sza. że do tegoż sądu dnia 2 lutego 1888 
do 1. 4664 wniósł Uhaim Guttm an przeciw 
niewiadomym z miejsca pobytu i życia An­
nie i Maryannie Kaiser pozew o zniesienie 
współwłasności realności pod 1. 1304/4 na 
który to pozew wyznaczono 30tu dniowy 
term in do wniesienia pisemnej obrony.

Gdy miejsce pobytu poznanych Anny 
i Maryanny Kaiser nie jest wiadome, zo­
stał dla n 'ch  adwokat dr. Bliziński k u ra­
torem a tegoż zastępcą adw. dr. Maiyań- 
ski mianowany.

Wzywa się zatem Annę i M aryannę 
Kaiser aby do swojej obrony służące śro d ­
ki ustanowionemu kuratorowi dostarczyły 
lub też innego zastępcę sobie obrały i te­
goż sądowi oznajmiły gdyż inaczej ze za­
niedbania wyniknąć mogące 
sami subie przypiszą.

Lwów, dnia 18 lutego 1888.

L. 6449. (1341 1—8)
C. k. sąd powiatowy w Olesku podaje 

do wiadomości, że Cńenia Krasowska urodź. 
Jeszczur recte urodź: Chodak zm arła dnia 
26 lutego 1884 w Podhorcach bez pozosta­
wienia ostatniej woli rozporządzenia.

Gdy miejsce pobytu spadkobiercy Sera­
ka Skryhi nie je s t wiadome, wzywa się ta ­
kowego, aby w przeciągu jednego roku 
zgłosił się po sądu i wniósł swe oświad­
czenie do spadku gdyż po bezskutecznym 
upływie tego terminu przeprowadzoną zo­
stanie pertraktacya spadkowa ze zgłaszają­
cemi się spaekdbiercami i ustanowionym 
dla niego kuratorem Janem  Łonskim z 
Podhorzec.

Olesko, 10 grudnia 1S87.

L. 8814. (1335 1 - 3 )
G. k. sąd powiatowy ogłasza, że w 

sprawie egzekucyjnej Generalnej Ageneyi 
The Singer Manufacturing Co. in Nev-York 
G. Neidlinger przeciw Chunie Kustynerowi 
pto 67 zł. 36 ct. aw. w celu doręczenia 
uchwały tej samej daty i dalszych dla nie­
wiadomego z miejsca pobytu Chuny Kusty- 
nera ustanowił Pana Leona Holzera ck. no- 
taryusza w Łopatynie kuratorem.

Łopatyn, dnia 24 grudnia 1887.

L. 109 (1329 1 - 3 )
C. k. sąd obwodowy w Złoczowr? 

wzywa niewiadomych z miejsca pobytu Sim- 
chego Wolfshauta a względnie dalszych
imienia i miejsca pobytu n i e z n a n y c h  suad-
kobierców ażeby do spadku po śp. Chaiinie 
E!o Wolfshaut w Złoczowie dnia 1! .utego 
1827 zmarłym, po którym postępowanie 
spadkowe na podstawie ustawniczego po­
rządku dziedziczenia wdrożono w przeciągu 
jed n eg > roku od dnia ogłoszenia ed/ktu 
się zgłosili, gdyż w razie przeciwnym spa­
dek ten z oświadczonymi spadkobiercami i 
z kuratorem w osobie adw. kraj. dr. Billeta 

następstwa | ustanowionym pertraktowanym będzie.
Z rady c, k. sądu obwodowego 

Złoczów, 4 lutego 1888.

H andel

Karola Bałłabana
we Lwowie,

poleca świeży transport

chińsko-rosyjsMej herbaty
1349

V, kilogr. Kongo cesarski . . . 2.—
„ „ F a m i l i j n e j ....................... 3.—
„ „ Melange . . . . . .  4.—
„ „ I m p e r i a ' .......................5.—
» » Wysiewek z własn. herbat 1.70
n » » sprowadzanych 1.50
„ „ angielskich ciast do h e r­

baty w różnych gatunkach . . 1.20

zł.

L. i

v.

Doniesienia prywatne.

814. (Wt>7 2 3)
C. k. sąd obwodowy w Złoczowie za- j 

wia^amia z życia i miejsca pobytu niewia- j 
domą Małkę Landau a w razie jej śmierci i 
jej nieznanych spadkobierców, iż z powodu 
wniesionego przeciw pierwszej względnie 
i ostatnim  w tutejszym sądzie pod dniem 
7 lutego 1888 1. 914 przez isaka S chw ag-1 pp^ejparząd  dóbr w Liwezu, poczta Waręi, ma 
ra  i Arona Friedm ana pozwu O uznanie i M M jrjd o  sprzedana w różnych partya-h bardto 

r t .  snoici do realności p o i 
W  Złoczowie położonej wyk. hip. 265 gmi- j ' 132i
ny kat. Złoczów o zaintabulowanie ich ja- | 
ko właścicieli celem zastępyw»nia pozwą- j
nej, względnie jej spadkobierców w prze-] ---------------
prowadzić się mającym sporze na jej k°sz.t i 15 m arca 1888, o godzinie 3 po po-
i niebezpieczeństwo kuratorem tutejszy adw. , ju odbędzie się w lokalu szkolnym w 
dr. Heyne w Złoczowie z dodaniem mu na , ’ Lisku zwyczajne
zastępcę adw. dra p. Wesołowskiego usta s
nowionym został. j w  a m o  u g,

Wzywa się przeto pozwaną a wzglę- ] czjou]ł(5w Towarzystwa zaliczkowego, stowa- 
dnie jej spadkobierców, aby się do usiano- ; r7„s!,ellja zaregestrowanego z nieograniczo- 
wionegu kuratora zgłosili i jemu swe ro - , ^  porąką w Lisku, na które wszystkich

13 4 Ogłoszene.

Walne zgromadzenie

ki obrończe podali, gdyż w przeciwnym r a - , cz^,nków, do tego Towarzystwa na
zie wynikłe złe skutki sobie samym pizy- ; leżących, zapraszamy.

PlhaĆ Złoczów™1dnia 11 lutego 1888. ! P o r z ą d e k  d z i  e n n y
' 6 s 1. Sprawozdanie Dyreki yi z czynności

k  ^517 (1334 1__3) ■ i przedłożenie rachunków za rok 1887.
C. k. sąd powiatowy w Łopatynie] 2. Wniosek Rady zawiadowczej i u-

uwiadamia niewiadomego z miejsca pobytu dzielenie Dyrekcyi absolutoryum z rachun-
Izaka Heftera, że w celu doręczenia mu ] ków za rok 1887.
w sprawie spadkowej po Szlojmie vel Sala- ! 3. Wniosek o rozdziale zysków za
monie Hefter uchwały z dnia 14 sierpnia ] rok 1887. . .
1886 1. 5180 ustanowiono dla niego kura- ] 4. Wnioski pojedynczych członków,
torem p. Maksta Reinera z Łopatyna. ś 5 Wnioski o zmianie §. 38 statutu

Łopatyn, 22 grudnia 1887.

L. 5504.
Oleski c. k. sąd powiatowy podaje do 

powszechnej wiadomości, iż dia Piotra 
W einneimera z miejsca pobytu niewiado­
mego z powodu niedoręezenia uchwałv z 
dnia 30 maja 1874 1. 3696 wydanej w 
sprawie spadkowej po śp. Henryku Wein-

Tow. zaliczkowego.
\ 6 . Nowy wybór 13 członków do Rady

(1340) j zawiadowczej i 3 członków do Dyrekcyi.
Od Rady Zawiadowczej 

Towarzystwa zaliczkowego, stowarzyszenia 
zaregestrowanego z nieogr. poręką 
w Lisku, dnia 29 lutego 1888.
P re z e s  S e k re ta rz  R a d y  zaw .

Józef Studziński. Antoni Horniatkiewicz.

I akwarelowe, olejne, werniksy JS 
f T,cnr.le,ralety.Btalup i wogóle  ̂

werelkS przybory >lo robót
artystyeznycn F

\  T-t 0 15^ Ę
" * LWÓW,

L. 43.

Obwieszczenie.
(1353)

Dnia 18 marca 1883 o godzinie 3 po 
południu odbędzie się w sali obrad gminy 

miasta Dobromila X. ogólne doroczne
walne zgromadzenie

Towarzystwa zaliczkowego w Dobromilu 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogra­
niczoną poręką na które P. T. panów człon­
ków s:ę zaprasza.

Z rady nadzorczej towarzystwa zali­
czkowego.

w Dobromilu dnia 29 lutego 1888
M. Tustanow ski J. Szczurek

prezes sekretarz.

192
K o n k n r §

(1301 2 - 3 )

Zwierzchność miejska w Kozłowie w j 
powiecie Brzeżańskim, rozpisuje konkurs na I 
posadę lekarza miejskiego z roczną płacą 
400 złr. w. a. i dodatkiem z oględzin by- )
dla na rzeź przeznaczonego.

Ubiegający sltT"o Tę posadę pan,, 
andydaci zechcą swpje po lauia udokumen­

towane nadesłać do urzędu, gminnego w 
iozłowie do dnia 30 marca 1888, przyczem 
się nadmnienia, że doktorowie medycyny 
pierwszeństwo mieć będą.

Kozłów, dnia 26 lutego lSSSk.- 
Naczelnik gminy, Wojciech Kaspryk.

8220

Pi

wli-fł

N a k ła d em

K. Kozłowskiej

Bitwa ‘S i e ,
I! w dniu 617 wrześni®

d w a  to m y  
D zieło  p o śm ie r tn e  L .

om y.  - iAI
MieroSł f s4 ;pr»«.

■i»rp r z e d z o n e  g r u n t o w n ą  i o b s z |, rn‘ 
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ea  fo r ty f ik a e y e  W arsz*" ' ) '  

Cena za I egz. 10 mare '

1231- SSOiza:

Sadzonki i nasiona1
przesyca za z;aliczkł 0%

Leśnictwo Zassów P°tt
D w u le tn i Crategus (b ia ła  cierń  D* „

2  z łr .  50 c t. .
A kacja, olszyna, dębina, brzezin®’ J ,(• 

2 z łr .  50 ct. ' 1 złr , 60
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W szy stk o  , a  1000 sz t11*
D robne j a b ł o n k i  i g r u s z k i  po 1 z^r” .

2  z łr . 50 et. za  ;00 sz tu k . . j . .  6& e ■■ 
N a s ie n ie  so s n y  1 z łr ,  60 e t., świ®r ® 

d r z e w ia  175 ct.
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50 * ■  ‘Spis pretensyi przeglądać i»° a w g° .$9  
podpisanego zawiadowcy m»sy c0^? '
kancelaryjnych. (Ulica Kołataj*
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WINO ZAWIEBAJĄGK

A - F *  G > T I73E : 2V TLTr2 7
APTEKARZA W PARYŻU

b.- PWielkie

P e p t o n  je.st substancyą.  w y tw o r z o n ą  przez s t fńwien ie  mię sa  wołoWf^  s r̂

Ha kt 
Ihąkn

po ś r edn i c twem pepsyny ,  j a k b y  przez działanie  s amego  żołądka.  Tym N®
(itfn ka rmi  się cho ry ch ,  ozd rowieńców i o soby  c ie rp iące  na anemią, oSŁAg1.BfT
W  SKUTEK CmtONICZNECO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOT.NEr.O T R A W I E N I A ,  MAJĄCB ^  c 0  
DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERTĄ, C®
NA RAKA, WĄTROBĘ i  ŻOŁĄDEK.

S k ł a d y  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

AYii e r z

We Lwowie w aptekach: cp.

5 0  lat 
Ę powodzenia

I i i l u 5oiitLEFO|[ f
te**:je i i y u y ,  j a k i  p r z y ję ty  so.Htal n a  w y s ta w a c h  p o w sz e c h n y c h  w ro k u  1867 1

tk i  1 ’ -  ' "  w*“z n a n y  z a  n a j l e p s z y  p r z e z  w s z y s t k i c h  o g r o d n i k ó w  w e  F r a n c j i . fi r #f!H ^*  piettia drzew na zimno i tło zagajania  r w r  n n  tfrzen 
ej- t n a  k r z e ic a c łi .  (Do ziwtóaowania go dostateczny jo8
»  Ub łopatka.) — Fabryka w Paryżu : 4 0 ,  m e  des Solita lres, PA W  ■

W e m e t a .  »  e p te i «,h  pp. M lkolsaclu . t W e w to rslp ego ; w A -  r c v y  jcmm.
r '.,  r .—I v r* , A i s i  1 , 1 . 1  S ia ll« u k i« s e  ; w Po*«*oilu w ^n',. :■> I "* B4.U1J ^ J i j  A ł
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Z  drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera. (Zarządca Władysław i.  Weber.) Papier z fabryki papieru braci Fiałko*8̂ ^  *


